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Z M I A N A  T A B E I
K oncepcje uposażeniow e tw órców  u staw y , k tó ra  

o trzy m a ła  h is to ry czn ą  nazw ę: „ jędrzejew iczow skiej“ 
m iały  tę  skrom ność, że dom agały  się o k ro jen ia  
w szystk ich  uposażeń  w  średn ich , n iższych i n a jn iż ­
szych g ru p ach  do 2 %, aby  z n ich  zw iększyć uposaże­
n ia  w  g ru p ach  w yższych. K iedy ju ż  p ro je k t s ta ł się 
u staw ą , należało  w ydać p rzep isy  w ykonaw cze i w te ­
dy okazało się, że koncepcje pogłębiły  się do cięć 
o 7% i szeregow ania o jed n ą  g ru p ę  w  dół. Z m niejszo­
no tab elę  p łac o 4 g ru p y  i w  tą k  śc iśn ię te  ra m y  w e­
pchn ięto  u rzędników  z fu n k c jo n a riu szam i niższym i, 
aby  liczne p rocentow o m asy  urzędnicze w  g ru p ach  
od dziesią te j do d w u n aste j w prow adzić w s ta n  upo­
śledzenia i uspraw ied liw ić ty m  niezw ykle n isk ie  p ła ­
ce, p rzyw iązane do ty ch  g rup . Lecz m ało  tego , trzeb a  
było jeszcze obniżyć stanow isko  służbow e; obniżyć 
społecznie w a rto ść  teg o  s tan o w isk a  p rzez n ad an ie  
w szystk im  urzędn ikom  I I I  k a teg o rii w  czam buł b li­
żej n ieokreślonej co do czynności i u p o k arza jące j 
godność u rzęd n ik a  nazw y: „pom ocnik k a n c e la ry jn y '1, 
w  sąsiedztw ie k tó reg o  dobrze się sze reg u ją  ty tu ły :  
pom ocnica dom ow a i pom ocnik dozorcy.

W alka z ty tu łe m  pom ocnika k an celary jn eg o  to ­
czyła się od 3 la t. N iem al każdy  n u m er naszego  p ism a 
poruszał tę  d rażn iącą  spraw ę, d a jąc  je j  ośw ietlenie 
z p u n k tu  w idzenia służbowego, społecznego a  naw et 
językow ego. B yliśm y jedn i z  tych , k tó rzy  p raw ie  n a  
każdym  zebran iu , n a  te ren ie  zrzeszeń zespolonych, 
poruszali tę  spraw ę, pow odując w y stąp ien ia  do R zą­
du bądź to  w  m em oria łach , bądź to  n a  aud iencjach . 
C hociaż sp raw a  ta  należy  do spraw , m a jący ch  ch a­
ra k te r  ogólny, p rzen ieśliśm y ją  n a  te re n  M in iste r­
s tw a  Spraw iedliw ości, gdzie stw orzy liśm y  d la  n iej 
szczególne za in teresow anie , k tó re  m iało  ten  sku tek , 
że M in iste rstw o  odniosło się w te j  sp raw ie  do P rezy ­
dium  R ady  M in istrów  z w nioskiem  o pozytyw ne je j 
rozstrzygn ięc ie  i k ilk ak ro tn ie , a  naw et podczas p rzy ­
jęc ia  n a  aud iencji naszej delegacji D y re k to r B iu ra  
P ersona lnego  p. M. S iew ierski in terw eniow ał o p rzy ­
śpieszenie, o czym  w sw oim  czasie podaw aliśm y 
w  naszym  piśm ie do w iadom ości.

W  m a ju  r. b. odbyła się w P rezyd ium  R ady  Mi-

.1 S T A N O W I S K
n is tró w  k o n fe ren c ja  m ięd zy m in iste ria ln a , k tó ra  nie 
d a ła  w y n ik u  pozytyw nego, gdyż by ły  jed n ak  jeszcze 
w ysuw ane p ro jek ty , aby  w prow adzając  jed en  now y 
ty tu ł, za trzy m ać choćby d la  p o czątk u jący ch  u rzęd n i­
ków  ty tu ł  pom ocnika kancelary jnego .

Złożyliśm y w ów czas w  M in iste rs tw ie  ośw iadcze­
nie, że ty tu ł  pom ocnika k an ce la ry jn eg o  chcem y zu­
pełnie elim inow ać z tab e li s tan o w isk  i p rosiliśm y  
o spow odow anie za ła tw ien ia  te j sp raw y  w  m yśl n a ­
szego p o stu la tu .

W  o sta tn ich  czasach  znów p o rusza liśm y  tę  s p ra ­
wę i o trzy m aliśm y  zaw iadom ienie, że sp raw a  t a  bę­
dzie w  n ied ług im  czasie za ła tw iona, jeżeli n ie w  ca­
łości, to  częściowo. Ze s tro n y  M in is te rs tw a  sp o tk a li­
śm y się z up rze jm ośc ią  zapoznan ia n as  z now ą ty tu -  
la tu rą , co do k tó re j, jeżeli chodzi o I I I  ka tegorię , za ­
s trzeżeń  nie zgłosiliśm y, gdyż n iek tó re  z ty tu łó w  sa ­
m i zap ro jek to w aliśm y  w  sw oim  czasie.

W  ty m  s tan ie  rzeczy odbyła się m iędzym in iste­
r ia ln a  k o n fe ren c ja  w  P rezy d iu m  R ad y  M inistrów - 
w  dn. 15 lis to p ad a , a 24 lis to p ad a  r . b. R ad a  M ini­
s tró w  uchw aliła  zm ienić tab e lę  s tan o w isk  d la u rzęd ­
n ików  służby cyw ilnej w  I I I  k a teg o rii, u s tan aw ia jąc  
n as tęp u jące  ty tu ły :

1) s t a r s z y  r e je s t r a to r ,
2 ) r e je s t r a to r ,
3 ) r a c h m is trz ,
4 ) k a n c e lis ta ,
5) k r e ś la r z .

Co do I I  k a teg o rii, sp raw a  zm iany  zosta ła  odro­
czona do czasu  ogólnej zm iany  tab e li s tanow isk .

D la in fo rm ac ji dodam y, że jeżeli chodzi o I I  k a ­
tegorię , to  w  pierw szym  rzędzie pop iera liśm y  p o stu ­
la t  p rzyw rócen ia  ty tu łó w  z poprzedn iej tab e li s ta n o ­
w isk, a  w  raz ie  n ieuw zględnien ia tego  p o s tu la tu  
o rozszerzenie obecnych ra m  p rzez dodan ie s tan o w i­
sk a : „ s ta rszy  sek re ta rz " .

Po  trze ch  ła tac h  zm agań  pom ocnik k an c e la ry j­
ny  odszedł...

P o  trzech  la ta c h  w y trw a ły ch  i uporczyw ych za ­
biegów  spełniony zo sta ł jed en  z w ażnych po stu la tó w  
n a tu ry  m oralne j, osiągnęliśm y zam ierzony  cel w y sił­
k iem  zespolonym  w  o rgan izacji. W . S.
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P O D A T E K  S P E C J A L N Y
G dyby człow iekowi d an a  by ła  ta k a  moc, iż m ógł­

by on choćby n a  m om en t p rzyśp ieszyć b ieg  sw ojego 
życia i, m inąw szy  chw ilę obecną, znaleźć się w  j a ­
k ie jś  n iedalek ie j, p rzypuśćm y, dw uletn ie j p rzyszło­
ści, sądzić  należy, że w iele sp raw  życia ludzkiego in ­
ny m  potoczyłoby się to rem .

D a ru ją  m i czytelnicy, że a r ty k u ł ten  zacząłem  od 
pew nego nonsensu , jed n ak  p rag n ę  zw rócić uw agę n a  
pow ażne w  m oim  p rzek o n an iu  niebezpieczeństw o, n a  
pew ne posunięcia , ja k ie  od dłuższego ju ż  czasu  s to ­
su je  się w zględem  urzędn ików  państw ow ych.

Jeżeli ju ż  m am y b rn ąć  w ab su rd ach , to  p rz y ­
puśćm y, że m am y dziś lis to p ad  jak ieg o ś ro k u  195...

W nik liw y h is to ry k , badacz życia  po lsk ie j spo­
łeczności urzędniczej, p rze jrzaw szy  p ra sę  codzienną 
i zaw odow ą z ro k u  1935, dowie się z n iej, że w  o k re­
sie ty m  u rzędn icy  państw ow i zo sta li pociągnięci do 
w ielk iej w  s to su n k u  do ich m ożliw ości finansow ych  
o fia ry  n a  rzecz rów now agi budże tu  państw ow ego.

Z te jże  p ra sy , w zględnie ze s ten o g ram ó w  obrad  
ciał u staw odaw czych , dowie s ię  .wnikliwy h is to ry k , że 
o f ia ra  ta  —  p o d a tek  nadzw yczajny  od uposażeń  
b y ła  w edług  m ia ro d a jn y c h  ośw iadczeń koniecznością, 
b y ła  o s ta tn ią  d esk ą  ra tu n k u  d la  zachw ianego budże­
tu , dowie się, że jed y n ie  „szyb k ie  i ra d yka ln e  cięcia“ 
g ru n to w n ie  te n  b u d że t m iały  uzdrow ić, że, w edług 
ośw iadczeń decydu jących  czynników , „m a k sy m a ln y  
te rm in  dla  ty c h  r e s tr y k c y jn y c h  zarządzeń“ u sta lono  
„na dw a la ta“. D owie się w reszcie h is to ry k , że obie­
cano ju ż  po u p ływ ie  pól ro ku  „poddać rew iz ji te  cięż­
k ie  zarządzen ia“ w  sensie  stopniow ego likw idow ania 
p o d a tk u  specja lnego .

M A R IA N  LUBICZ.

z s f R z y g - y . . .

M ów cie, k o m u  czeg o  b ra k n ie ,
K to  z  w a s  p ra g n ie ,  k to  z  w a s  łak n ie !

,,D ziady“ —  A . M ickiew icza.

L istopad ... Jesień... Św ięto  um arłych ...
Św ia t ta k i  sza ry , m g lis ty , ta jem n iczy ... -
Ja k ie ś  dziw ne, brzem ienne w  n iep o kó j nastro je ...
Z a szem ra iy , za szu m ia ły  l is tk i  na  drzew ie i... spa­

dają , spada ją!
A  ogołocone z  lis tk ó w  drzew o, n ib y  n iesam ow ita  

ru in a  św ie tn e j, za m ierzch łe j p rzeszłości —  budzi li­
tość, grozę, strach ...

I  o to  sn em  w ieczn ym  spoczęło opadnięto  drzew  
Mstowie.

M atka -ziem ie  w chłonęła  je  w  siebie, puchem  
śn ie żn ym  otuliła...

I  za sn ę ły  ł is tk i,  i nic ju ż  im  w ięcej od św ia ta  nie  
trzeba , niczego im  n ie brakn ie, niczego n ie łakną...

Te pożó łk łe , pom arszczone, zw iędn ię te  lis tk i! ...
# -

P om ocnica dom ow a, zw ana inaczej (w  języku  
naukow ym ) „g a rn k o tłu k iem  pospo litym ", staje, 
p rzed  sądem  p ra cy  w  ch a rak te rze  powódki. Zgodzo-

W nikliw y h is to ry k  zanotow ał sobie sk rzę tn ie  te  
ośw iadczenia, n ap isa ł sp o ry  rozdzia ł o ro li i udziale 
u rzędn ików  państw ow ych  p rzy  u zd raw ian iu  budżetu  
i, zupełnie zrozum iałe, w iedząc ju ż  o te rm in ie  m ak sy ­
m alnym , rozpoczął poszuk iw ania  te rm in u  m in im al­
nego, t j .  k iedy  poddano rew iz ji te  ciężkie za rządze­
nia. P rze rzu ca  więc szp a lty  dzienników  ustaw , czaso­
pism , b ad a  je  sk ru p u la tn ie  m iesiąc  po m iesiącu  i... 
znalazł!

Z nalazł przede w szystk im , że m ak sy m aln y  te r ­
m in by ł od ra z u  u s ta lo n y  n a  2  la ta  1  m iesiąc i zn a ­
lazł dale j coś, czego zupełnie zrozum ieć n ie  był w  s ta ­
nie, a  m ianow icie, że już  w k ilk an aśc ie  m iesięcy t e r ­
m in  te n  zam ia s t sk ró cen iu  uległ przedłużeniu  o d a l­
sze 3 m iesiące, a  w ięc 2 la ta  i 4 m iesiące...

I  g dy  ta k  w nik liw y h is to ry k , szu k a jąc  tego  m i­
nim alnego  te rm in u , doszedł do końca 1937 r . ■—  onie­
m iał ze zdziw ienia przekonaw szy  się, że obiecany 
„m aksym alny*V  plus przedłużony „m ak sy m aln y " —  
s ta ł się te rm in em  m in im alnym  ■— a z te rm in u  „m ak ­
sym alnego" zrodził się ju ż  te rm in  n ie  „ ograniczony^, 
a n ieogran iczony  w czasie.

W nioski z teg o  n iech  sobie w ysnuw a ów fa n ta ­
sty czn y  w nik liw y h is to ry k , a  m y za jm ijm y  się sp ra ­
w am i doby obecnej, obecną rzeczyw istością .

P rzy to czo n y  w yżej p rzy k ład  i jakżeż wiele 
jem u  podobnych n a  p rzes trzen i szeregu  la t, n ap aw a­
ją  s ta n  urzędniczy  w ielką  tro sk ą . Boli n as  n iezm ier­
n ie  fa k t, że p o stęp u je  się z nam i nie ja k  z tym i, k tó ­
rzy  re p re z e n tu ją  cząstkę  w ładzy w  państw ie , lecz ja k  
z n ad ąsan y m i dzieciakam i, k tó ry c h  m a tk a  u sp o k aja ' 
ta k ą  czy inną, m niej lub  w ięcej ziszczalną obietn icą.

n a  „do w szystk iego" (bez p ra n ia )  za 40 zło tych  m ie­
sięcznie, o trzym yw ała  ponad to  pełne u trzy m an ie  i od­
dzielny pokoik.

Służbę opuściła... Dużo p ra cy  —  m ała  pensja .
Sędzia zap y tu je : „Mów, czego ci b rak ło !" ...
W  ciągu  dw uletn ie j służby kazali je j  robić 

„p rzep ierk i"  —  a  poniew aż czynność ta  nie należała  
do je j bezpośrednich  obowiązków, policzą sobie za 
n ią  240 z ło tych  i p ragn ie , by  kw otę tę  zasądzono od 
pozw anych gospodarzy.

Pozw ani tw ierdzą , że zgodzono j ą  „do w szy stk ie ­
go", że „duże p ran ie "  ro b iła  sp ec ja ln a  p raczka , a  po­
w ó d k a —  jedyn ie  m ałe „przep ierk i" .

S ek re ta rz  sąd u  p racy  p ro to k ó łu je  na  rozpraw ie 
i słucha...

W yrok... Z asądza się od pozw anych n a  rzecz po­
w ódki kw otę .240 zło tych  gdyż „p rzep ierk i"  uznano 
za czynności nadobow iązkow e i sprzeczne z z a w artą  
m iędzy s tro n am i u s tn ą  um ową.

Słusznie!...
a>3?# *

N ie  w szy s tk ie  jed n a k  l is tk i  zasnęły. N iek tó re  
żyją.-, ż y ją  i żadna , najsroższa . z im a  ich  n ie zm rozi. 
P rze trw a ją  burze i  w ich ry , s ło ty  i zam ieci śnieżne.

B o ta k a  im  z  W oli w y ższe j dana żyw o tn o ść , ta ka  
ich  na tura!...
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M y z a ś 'p rag n ie m y  szanow ać dane nam  p rzy rze­
czenia i obietnice.

Z dając sobie w  pełni sp raw ę ja k i c iężar odpo­
w iedzialności sp ad a  n a  n as  ra z  z ty tu łu  pełn ien ia 
obowiązków w  służbie publicznej, a  pow tóre  z obo­
w iązków  lo jalnego  obyw atela , sądzim y, że w złej czy 
dobre j k o n iu n k tu rze  postępow anie w  s to su n k u  do 
n as  w inna cechow ać szczerość i o tw artość . W ięcej —  
jeżeli m a  n a s  sp o tk ać  ja k iś  cios, ja k a ś  o fia ra , ja k a ś  
re zy g n ac ja  —  to  racze j lepiej abyśm y o n ich  byli 
uprzedzeni o tw arcie  i szczerze, a  m y to  zrozum iem y 
należycie, konieczności w yższej podporządku jem y  się 
bez zastrzeżeń .

K ilkanaśc ie  la t  tem u, by ł rów nież okres bardzo  
k ry ty czn e j k o n iu n k tu ry , a  jednak , p am ię tam y  to  
wszyscy, było zupełnie inne podejście do zagadn ien ia  
urzędniczego, lo jaln ie  ośw iadczono nam , że sy tu a c ja  
je s t  ciężka, jed n ak  m usim y razem , w spólnie podeba- 
tow ać, ja k  z n iej w yjść  i jak ie  śro d k i zaradcze s to so ­
w ać w  m yśl ta k  słusznej, p ięknej i n ig d y  przez nas 
nie zapom nianej zasady , że rz ą d  i u rzędn icy  p a ń s t­
wowi to  n ie : „ m y  i w y "  —  a  „m y".

F R O N T E M  D O
P rob lem  u reg u lo w an ia  p łac w  a d m in is trac ji p ań ­

stw ow ej n a ra s ta  z d n ia  n a  dzień i je s t  nie ty lk o  sp ra ­
w ą w ew nętrzną, do tyczącą bezpośrednio  za in te reso ­
w anych  m as  pracow niczych, lecz niepokoi opinię p u ­
bliczną, ja k o  zagadn ien ie głębsze, bo sięg a jące  pod­
s taw , n a  k tó ry ch  o p ie ra ją  się zasad y  ekonom ii poli­
tycznej.

P rzed  in sp ek to rem  p racy  m łody żydek s ta je  —  
je s t  sub iek tem  w  jak im ś  m izernym  sklepiczynie na  
N alew kach.

W łaściciel p rze trzy m u je  go codziennie, po zam ­
knięciu  sk lepu  p rzy n a jm n ie j dwie godziny. M usi d łu­
żej pracow ać. Żydek, o stateczne, nie m iałby  nic p rze ­
ciwko tem u, ale n iech  sk lep ik arz  płaci.

R ezu lta t sk a rg i? ... S k lep ikarz  z N alew ek m a 
sp raw ę k a rn ą , a  za p racę  w  godzinach  nadliczbo­
w ych sąd  p racy  zasądził dodatkow e w ynagrodzenie.

Spraw iedliw ie!...

B u d zi się m y ś l ponura, buntow nicza , a ta k  na­
trę tn a , ze zda łoby się  głow ę zbolałą rozsadzi: ■

C zem u życ ie  m u si być aż ta k  surow e, czem u jed ­
ne, bezbronne lis te czk i m u szą  ginąć od w ia tru  i  m ro ­
zu, a inne m ogą  się sku tec zn ie  przed  n im i obronić?

C zem u m,owy jed n ych  lis tkó w , ich  cichego  
a skrom nego  szm eru, n ie ka żd y  ch ę tn ie  słucha?... 
C zem u?...

B o  ta k ie  ich  przeznaczenie, ta ka  ich  dola!...
##' *

W  pewriej w ielk iej fab ry ce  z przyczyn k ryzyso ­
w ych zm niejszono płace ro bo tn ikom  n a  okres dw u­
m iesięczny.

R obotn icy  zgodzili się —  bo m usieli.

Z żalem  stw ierdz ić  należy, że do n iedaw na b a r ­
dzo rzadko  rozm aw iano  z nam i o naszym  bycie, poło­
żeniu, s tan ie  m ate ria ln y m . A  jeżeli u rzędn icy  p ań ­
stw ow i u zy sk a ją  ja k ą ś  audiencję, to  by ł to  racze j 
a k t k u rtu az ji, gdyż rozm ow y n a  n ich  prow adzone no ­
siły  c h a ra k te r  ra cze j dyplom atyczny , zupełnie lub 
w cale nie w iążący.

Jeżeli już  jed n ak  padn ie  jak ie ś  k a tego ryczne  
p rzyrzeczenie lub o b ie tn ica  —  ta k  rzad k ie  w  dzisie j­
szych czasach, to  ty m  b ard z ie j obow iązani je s te śm y  
szczerze i bez zastrzeżeń  w  jego  w ykonan ie w ierzyć, 
ta k iż  obow iązek ciąży jed n ak  i po s tro n ie  tych , k tó ­
rzy  tp  p rzyrzeczenie złożyli. A  czy ta k  się s ta ło  ?

M imo zw iększenia budże tu  n a  ro k  1938/39, m i­
m o nadw yżki budżetow ej, w y stęp u je  się . ponow nie 
o uchw alenie p o d a tk u  spec ja lnego  od uposażeń  ( ty l­
ko w  m nie jsze j nieco skali) n a  dalszy  o k re s  b u d że to ­
wy, w ów czas, gdy  w szelkie jego  m ak sy m aln e  i  p rze ­
dłużone te rm in y  w y g asa ją , m im o k a teg o ry czn eg o  o- 
św iadczenia, że by ła  to  ty lk o  d an in a  nadzw yczajna, 
„ograniczona w  czasie

T ak  być n ie pow inno. J e rzy  P rzy łu sk i.

KONSUMENTA
Is tn ie ją  poglądy  s ta re , znane, o p a rte  n a  szkole 

k lasycznego  liberalizm u gospodarczego. R ep rezen to ­
w ane są  one p rzez g asn ący  św ia t re ak c ji społecznej, 
u p a tru ją c e j  zbaw ienie d la  go sp o d ark i w ew nętrzne j 
w  przerzucen iu  ciężarów  społecznych n a  k lasę  p ra ­
cu jącą . P ro w ad zo n a  je s t  w ięc gw ałtow na k am p an ia  
p ra so w a  w  ,,C zasie", „Słow ie" itp ., n ie ty lko  przeciw -

A le gdy  w trzec im  m iesiącu  w ypłacono im  w y­
nagrodzen ie zm niejszone — . ro b o tn icy  w  krzyk .

G adu, gadu... i s tra jk ! ...
R ozpęta ła  się is tn a  b u rza : delegacje, k o n fe ren ­

cje, kom isje!
In sp e k to r  p racy  poci się z w ysiłku : godzi —  ła ­

godzi.
A  ro b o tn icy  nic —  s tra jk u ją c  w o ła ją : „oddajc ie 

coście za b ra li!"
I  w reszcie  w ygra li. Bo d an ą  obietn icę trz e b a  do­

trzym ać.
S praw ied liw ość ' t r iu m fu je !...

#

G dy siedząc w "okn ie  o jesi&nnej, m g lis te j pogo­
dzie  p a trzę  na  nagie, b ezlis tn e  drzew o— sm u tn o  m i...

Żal m i i drzew a  i ta m ty c h  za m a rłych  lis tkó w .
W iem , że nadejdzie  w iosna! W iem , że. drzew o  

ogrzane p ro m yk iem  słońca, p o k ry je  się n o w ym  lis to ­
w iem .i

I  ty m  bardzie j M i sm u tn o , bo w iem , że i ich  ż y ­
w o t je s t  k ró tk i, że, one rów nież —  ja k  poprzednie  —  
zw iędną, pożó łkną , zm arzną...

B o dane je s t  im  ty lk o  to , b y— gdy zielone i św ie­
że  —. s łu ży ły  drzeW u, b y  gdy  zgniją , —* jeno  u ż y ź ­
n iły  sw ą ziem ię  o jc zys tą ...

Bo ta k a  ich  rola  n a  ziem i, ta k i  ich, los!
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ko jak ie jko lw iek  podw yżce, ale n a w e t p rzeciw ko znie­
sien iu  p o d a tk u  specja lnego , g rożąc w  raz ie  uw zględ­
n ien ia  p o s tu la tó w  pracow niczych, ja k  n a jfa ta ln ie j­
szym i sk u tk a m i ekonom icznym i.

Lecz obok s ta ry c h  is tn ie ją  p o g lądy  now oczesne, 
zw alcza jące b a n k ru tu ją c e  dziś zasad y  liberalizm u go ­
spodarczego , a d a jąc e  się  u ją ć  w  h aś le : „ fro n tem  do 
k o n su m en ta" , k tó ry  s ta je  się w ed ług  w spółczesnej 
m yśli ekonom icznej n a jis to tn ie jsz y m  czynnikiem  d y ­
nam ik i gospodarcze j. Jed en  z ta k ic h  poglądów  w y ra ­
ża p. J . W . w  „K urierze  P o ran n y m "  z dn ia  30.IX  r. b„ 
k tó ry  ta k  u jm u je  to  zagadnienie, pow ołu jąc się na  
św iatow e pow agi w  zak resie  ekonom iki:

„Czyż nie je s t  już  d la  każdego  oczyw iste, że 
w  ciąg u  ty lu  la t  s to so w an a p o lity k a  n iszczenia siły  
nabyw czej, p o lity k a  śc in an ia  p łac i uposażeń, p o lity ­
k a  „w yrów nyw an ia"  n a  poziom ie najn iższym  nie d a ­
ła  in n y ch  re zu lta tó w  n ad  pogłębienie d e p re s ji" ; 
a  o p a tru ją c  uw agę, że w  Polsce, k tó ra  zo s ta ła  o k re ­
ślona  ja k o  m is trzy n i deflac ji —  „ d e g re s ja  o k aza ła  
się w łaśn ie  o tv le  b ard z ie j g łęboka i o ty le  b ard z ie j 
d łu g o trw ała , o  ile p rzew yższyliśm y in n e  k ra je  w  sz tu ­
ce „zac isk an ia  p a sa "  —  ta k i  czyni w y w ó d :

„Jeżeli dziś ubolew am y n ad  s tra sz liw ą  d ew asta ­
c ją  naszego  a p a ra tu  przem ysłow ego, jeżeli w  każdej 
dziedzinie działa lności w ytw órczej s tw ierd zam y  ra - 
żacą d y sp ro p o rc ję  m iędzy  naszym  zagospodarow a­
niem  a  zagospodarow an iem  innych  k ra jó w  —  to  za ­
w dzięczam y to  w  przem ożnej m ierze n iep rzem y śla­
n e j po lityce s to so w an ia  „cięć" w  uposażen iach  p ra ­
cow ników . to  znaczy w a rs tw y  pod w zględem  konsum - 
cy jn y m  n a jb a rd z ie j czy n n e j i e lasty czn ej" .

I  dale j p rzy tacza  opinię polskiego ekonom isty  
prof. F e lik sa  M łynarsk iego  „o n iebezpieczeństw ach  
n ien rzem v ślan ei p o lity k i ró w n an ia  w  dół, s to su jące j 
ciecia m echaniczne w  zak resie  uposażeń  u rzęd n i­
czych".

„S ku tk iem  ta k ie j  po lityk i m echan icznej —  p isał 
zn ak o m ity  ekonom ista  —  sk a la  spożycia ogólnego 
co fała  się, śc iąg a jąc  w  dół p ro d u k c ję  dóbr k ap ita ło ­
w ych, a  w ięc m aszyn  i w szelkiego ro d z a ju  dóbr w y­

tw a rzan ia  w  tem pie  progresyw nym . A  w łaśn ie  k ry ­
zys po lega n a  tak im  zam ieran iu  p ro d u k c ji dób r k a ­
p itałow ych  z pow odu n ieopłacalności inw estycy j. Z a­
m ia s t więc k ry zy s leczyć, p rzedłużaliśm y i pogarszali 
chorobę. P o lity k a  „ró w n an ia  w  dół" w y n a tu rza ła  s ię  
z konieczności w  u p o k arza jące  i śm ieszne k ręcenie 
się za w łasnym  ogonem ".

„T ak  rozum uje  —  pisze p. J . W. —  ekonom ista  
ob iek tyw ny  i sum ienny, jak im  je s t  p rof. M łynarsk i. 
T ak  rozum uje  p rof. T ennenbaum . T ak  rozum uje  
J . M. K eynes, p osuw ający  sw ą w iarę  w  cudotw ór- 
stw o spożycia do n eg acji w szelkiej oszczędności, do 
apoteozy  m arn o traw stw a . T ak  rozum uje w ielki k la ­
sy k  ekonom ii p rof. K aro l R ist, p ro p ag u jący  tw orze­
n ie przez p ań stw o  siły  nabyw czej pod po stac ią  defi­
cy tu  budżetow ego. T ak  ro zu m u ją  L oveday, H obbson, 
L ed e re r i D ouglas. T ak  ro zu m u ją  ekonom iści, u p a ­
tru ją c y  swe zaszczytne pow ołanie w  odsłan ian iu  
dróg, w iodących  do d o b roby tu  powszechnego, n ieza­
leżnie od tego , czy ich  w sk azan ia  p o zo sta ją  w  h a r ­
m onii czy w  sprzeczności ze s ta ry m i kom unałam i, 
niezależnie od tego , czy d o g ad zają  czy nie pew nym  
kręgom  in teresów ".

W  siódm ym  ro k u  n iedom agań  gospodarczych 
sp o ty k am y  się n a  łam ach  p ra sy  codziennej n. b. n a  
łam ach  dzienn ika uw ażanego  za p ro rząd o w y  z gło­
sam i i tw ierdzen iam i, k tó re  s ta le  by ły  w ysuw ane 
p rzez  zw iązki, u zasad n ia jące  w  licznych m em oria łach  
i p rzedstaw ien iach , że obniżki uposażeń  n ie  p row adzą 
do  popraw y, lecz przeciw nie do pogorszen ia  gospo­
darczego  położenia k ra ju  p rzez  osłab ien ie chociaż 
licznego i z n a tu ry  rzeczy  chłonnego elem entu  p ra ­
cow niczego, lecz ekonom icznie najsłabszego .

G dyby w ięc nie zgubny  sy stem  gospodark i, o p ar­
te j  n a  deflacji, p rz y ję ty  ta k  nieszczęśliw ie przez 
k ró tkow zrocznych  zw olenników  te j  po lityk i —  to  
dziś n ie zosta libyśm y  w  ty le  za innvm i państw am i, 
a  m asy  pracow nicze n ie p o trzebow ałyby  przeżyć ty ­
le dośw iadczeń i nędzy, k tó re  nie m ożna powiedzieć, 
ażeby n a  psych ikę ludzką dzia ła ły  dodatnio .

W . S.

Rejestracja niektórych skazań w sądach grodzkich
P o d s ta w ą  do zasto so w an ia  szeregu  in s ty tu c y j 

p ra w a  k a rn eg o  je s t  znajom ość k ry m in a ln e j p rze­
szłości oskarżonego. W y sta rczy  w skazać chociażby 
n a  a r t.  54, 55, 61, 63 k. k. w  zw iązku z a r t.  40 reg . 
k a r . i 90 k. k. —  b y  zdać sobie sp raw ę, że sędzia m u­
si j ą  znać p rzy  w yrokow aniu .

W szak  zaw iesić w y k o n an ia  k a ry  n ie m ożna ani 
recydyw iście, an i p rzestęp cy  zaw odow em u lub z na- 
w yknien ia , an i n aw e t osobie nie d a jące j ręko jm i, że 
m im o n iew ykonan ia  k a ry  n ie popełni now ego p rze­
s tęp stw a . A  jed n ak  jak że  często sąd y  zaw iesza ją  k a ­
ry  osobom  n ie  zasłu g u jący m  n a  to  dobrodzie jstw o 
z te j  przyczyny, że n ie zn a ją  ich  poorzedn iei k a ra l­
ności, co  ośm iela sk azan y ch  do  popełn ian ia dalszych  
p rzestęp stw .

W  p rzy p ad k u  a r t.  63 § 1 k. k. sąd  m a obowiązek 
zarządzić w ykonan ie  zaw ieszonej k a ry . N ie uczyni 
jed n ak  tego , jeśli n ie  o trzy m a w iadom ości o popeł­
n ien iu  przez sk azanego  now ego p rzestęp stw a. W ia­

dom ości te j  nie o trzym a, jeśli sąd , k tó ry  w szczął no­
we postępow anie , n ie w ie o poprzednim  skazan iu  
z zaw ieszeniem  k ary .

K a ra  a re sz tu  w  san k c jach  a lte rn a ty w n y ch  obok 
k a ry  w ięzienia (a r t.  60 k. k .) nie m oże być sto sow a­
n a  do recydyw istów , p rzestępców  zaw odow ych i z na- 
w yknien ia. Często jed n ak  są d y  o b raża ją  te n  przepis, 
nie u sta liw szy  w spom nianych  okoliczności.

P raw id łow e stosow anie  in s ty tu c ji  przew idzianej 
w  a r t.  90 k. k. w ym aga, ażeby w szystk ie  sk azan ia  
by ły  z a ta r te , sąd y  jed n ak  często z a c ie ra ją  ty lk o  n ie­
k tó re  z nich, nie w iedząc nic o innych  k a rach  w ię­
zienia.

W y sta rczy  ju ż  chyba wyliczeń, by  przekonać, że 
n iepraw id łow y w y m iar spraw iedliw ości po d ry w a za­
u fan ie  i a u to ry te t  sądów  i że u  p o d staw  kodeksu  k a r ­
nego  leży założenie, iż w  sp raw ie  k a rn e j sędzia m a 
zaw sze obow iązek u s ta lić  k ry m in a ln ą  przeszłość 
oskarżonego. A czy te n  obow iązek odnosi się i do
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oskarżonych  w  sp raw ach  p ry w a tn o -sk arg o w y ch  oraz 
k arno -skarbow ych  i n ie le tn ich ?  N ależy  odpowiedzieć 
tw ierdząco, gdyż ro d za j p rzestęp stw a  i t ry b  śc ig an ia  
nie św iadczą b y n a jm n ie j o m niejszej czy w iększej 
szkodliw ości p rzestępcy , boć przecież zaw odow y prze­
m y tn ik  bądź w y tw arza jący  zawodowo „sam ogonkę“ 
lub aw an tu rn ik -recy d y w ista , popełn ia jący  nałogow o 
p rzes tęp s tw a  z a r t.  237, 239, 252 lub 255 k. k. —  je s t  
bardziej społecznie szkodliw y i niebezpieczny, niż 
bezrobo tny  sk azan y  z a r t.  265 k. k. za jazdę ko le ją  
bez b ile tu  w  poszuk iw aniu  p racy . Jeś li skazan ie  tego  
o sta tn ieg o  re je s tru je  się, dlaczegóż m a ją  być nieno- 
tow ani w  re je s trz e  zawodowi p rzestęp cy  skarbow i, 
nałogow i p rzestęp cy  z  a r t.  237, 239, 252 i 255 k. k. 
o raz  n ie le tn i, zap raw ia jący  się w  p rzestępczym  rze­
m iośle, k tó rzy  za każdym  razem  n a  rozp raw ie  o- 
św iadezą, że są  po ra z  p ierw szy  p rzed  k ra tk a m i są ­
dowym i, n a  dowód czego pow ołają  się n a  w iadom ość
0 n ieno tow an iu  ich w  re je s trze . W szak  n aw e t u s ta ­
w a o am n estii uzna ła  zniesław ienie d ruk iem  za ta k  
dalece szkodliw e, że w yłączyła je  spod sw ego dobro­
dziejstw a. Czy je s t  co do szkodliw ości i s to p n ia 'n a s i­
len ia  złej woli is to tn a  różn ica  m iędzy p rzestępcą , 
k tó ry  sk ra d ł ze S k arb u  P ań s tw a  100 zł, a  p rzes tęp ­
cą, k tó ry  pędzeniem  „sam ogonk i“ lub p rzem ytem  n a ­
raził S k a rb  P a ń s tw a  n a  s t r a ty  w  w ysokości 100 zł? 
T a  sam a szkodliw ość społeczna i t a  sam a szkoda, 
w  inny  ty lk o  sposób dokonana. S kazanie w  p ie rw ­
szym  w ypadku  re je s tru je  _się, w  d ru g im  zaś —  nie. 
F a k tu  teg o  n ie da  się w ytłum aczyć okolicznością, że 
sk azan ia  za p rzes tęp s tw a  skarbow e re je s tru ją  w ła­
dze skarbow e. C zynią to  one d la w łasnych  celów
1 n ik t do n ich  n ie  zw róci się z zap y tan iem  o k a ra l­
ność, ta k  ja k  do re je s tru  skazanych .

Z pow yższego ja sn o  w ynika, że sędzia m a obo­
w iązek u s ta la n ia  sk azań  i środków  w ychow aw czych 
n ie pod legających  re je s tra c ji .1) P ra k ty k a  in n a  by ła  
by  sprzeczna z w ym ienionym i w yżej zasadam i p ra ­
w a karnego.

U sta lan ie  jed n ak  ty ch  skazań  n a  podstaw ie  sko­
row idzów  i rep erto rió w  sp raw  k arn y ch  za la ta  ub ie­
głe je s t  n iezm iern ie  uciążliw e, a  często i bezowocne, 
je ś li o skarżony  był poprzednio  sk azan y  w  okręgu  in ­
nego sądu.

W yjęcie spod re je s tra c ji  n iek tó ry ch  skazań  
uczyniło  w  te j  in s ty tu c ji  pow ażną lukę, k tó ra  z wy- 
łuszczonyeh w zględów  pow inna być u su n ię ta . To też 
n asu w a się n a s tę p u ją c a  k o n ce p c ja :

1) Sądy g rodzk ie  p row adzą k a r to te k i sk azań  za 
p rzestęp stw a  skarbow e i za p rzestęp stw a, ścigane 
z o sk arżen ia  p ryw atnego , o raz  zastosow anych  śro d ­
ków  w ychow aw czych i popraw czych (a rt. 69 i 70 k. 
k.) w zględem  osób, zap isanych  w ich ok ręgu  do re je ­
s t r  i m ieszkańców  gm iny.

2 ) W  raz ie  o trzy m an ia  w iadom ości o zm ianie 
m iejsca  zam ieszkan ia  przez skazanego i zap isan ia  go 
do re je s tru  m ieszkańców  gm iny, położonej w  ok ręgu  
innego sąd u  grodzkiego, sąd, w k tó ry m  sk azan y  był 
do tychczas za re jestro w an y , je s t  obow iązany przeka- 

. zać tem u  sądow i w szystk ie  dane o skazanym , zaw ar­
te  w  k a rto tece  skazań.

x) K o m a n  J a b ło ń s k i:  U s ta la n ie  k a ra ln o ś c i  o sk a rż o n y c h —  
„G łos S ą d o w n ic tw a "  z  r .  1937 mr 12; W y k o n y w a n ie  p r z e p i ­
só w  o  r e je s t r z e  s k a z a n y c h  —  „ A p e l"  z  r .  1937 n r  7— 8.

3) W e w szystk ich  p rzy p ad k ach  śc ig an ia  za  p rze­
s tęp s tw a  skarbow e bądź z o sk arżen ia  p ry w atn eg o  
oraz  n ie le tn ich  —  sąd  m a obow iązek u s ta len ia  n a ­
zwy gm iny, w  k tó re j o skarżony  je s t  zap isan y  do r e ­
je s t ru  m ieszkańców , o raz  zażąd an ia  od w łaściw ego 
sąd u  grodzkiego (p. 1 ) w iadom ości z k a r to te k i sk a ­
zali.

Z arazem  sąd  te n  m a  obow iązek u s ta len ia , czy 
sąd  grodzki, w  k tó ry m  je s t  za re je s tro w an a  d an a  oso­
ba, nie p rz e s ta ł być w łaściw ym  z pow odu zap isan ia  
je j  n as tęp n ie  do re je s tru  m ieszkańców  innej gm iny, 
położonej w  o k ręgu  innego sąd u  grodzkiego. O ty m  
fak cie  należy zaw iadom ić sąd  grodzki, w  k tó ry m  d a­
n a  osoba je s t  za re je s tro w an a , w  celu p o stąp ien ia  
zgodnie z p. 2 ).

4) P rzy  prow adzen iu  k a r to te k  sk azań  sądy  
g rodzk ie s to su ją  odpow iednio :

a ) p rzep isy  §§ 1 u st. 2, 4— 7, i l — 16, 18 lit. a) 
i b) i 19 rozporządzen ia  M in istra  Spraw iedliw ości 
z dn ia  16 g ru d n ia  1936 r. o re je s trz e  sk azan y ch  (Dz. 
U. R . P. n r  94 poz. 663) z tą  zm ianą , że ok resy  czasu 
p rzew idziane w  § 18 lit. a ) i b) i w  § 19 lit. f ) sk ra ca  
się o 5 la t  o raz  że n as tęp n e  sk az an ia  m ożna Wypisy­
w ać n a  k a rc ie  k a rn e j z p ierw szego skazania.,

b ) in s tru k c ję  o p row adzen iu  k a r to te k  skazań  
op racow aną przez M in iste rstw o  Spraw iedliw ości.

5) W iadom ości z k a r to te k  sk azań  Udziela się 
w yłącznie w ładzom  sądow ym .

Z realizow anie te j koncepcji je s t  całkow icie m oż­
liwe, gdyż p rzestępcy , ścigan i z o sk arżen ia  p ry w a t­
nego o raz  n ie le tn i, s tan o w ią  elem ent z reg u ły  osia­
dły, a  szczególnie w  s to su n k ach  w iejsk ich . Z resz tą  
w  razie  zm iany  m ie jsca  zam ieszkan ia  ła tw o  u s ta lić  
poprzednie zam ieszkanie w obec is tn ie n ia  obecnie 
szczegółow ych i w yczerpu jących  przepisów  o m el­
d unkach  i k sięgach  ludności (Dz. U. R. P . z r„ 1934 
n r  54, poz. 489), w g k tó ry ch  k ażd a  osoba m u si być 
zap isan a  do w łaściw ego re je s tru  m ieszkańców  (§§ 
1— 10, 29— 41).

To też  u sta len ie  sąd u  grodzkiego, w łaściw ego do 
p row adzen ia k a r to te k i sk azań  danej osoby, nie 
p rzedstaw ia łoby  żadnych  tru d n o śc i.

Czy stanow iłoby  to  znaczne obciążenie sądów  
grodzk ich  ?

N ie. R aczej byłoby to  u łatw ien ie  sądom  u s ta le ­
n ia  sk azań  nie p od legających  re je s tra c ji ,  gdyż obec­
nie m uszą one posługiw ać się jed y n ie  uciążliw ym i pa- 
lia tyw am i, jak im i s ą  skorow idze i rep e rto ria .

W  św ietle s ta ty s ty k i obciążenie p rzed s taw ia  się 
n a s tę p u ją c o :

W  ro k u  1935 było sk az a n y c h : z a r t .  237 k. k. —  
32.138 osób, z a r t.  239 k. k. —  3.617 osób, z a r t.  255 
i 256 k- ik- —  22.652 osób, razem  58.407 osób, 
n ie le tn ich  przestępców  było 23.217 osób —  ogółem  
81.624 osób. Sądów  grodzk ich  było 548. Z atem  n a  je ­
den sąd  g rodzk i p rzy p ad a  p rzecię tn ie  150 skazanych . 
S porządzanie k a r t  k a rn y ch  z ty ch  sk azań  obow iązy­
w ało przecież do bież. ro k u . Obecnie odpadło sądom  
ścigan ie  szkodnictw  leśnych  i polnych.

W łączenie rocznie przez sąd  do k a r to te k  150 
k a r t  k a rn y ch  s tan o w i znikom y w ysiłek, jeśli się zw a­
ży. że u rzędn ik  w  re je s trz e  sk azanych  M in iste rs tw a  
w łącza do k a r to te k  dziennie 300 k a r t  k arn y ch . N a ­
to m ia s t dzięki tem u  sąd  z ła tw ością  w  razie  po trzeby  
odszuka w  k a rto te ce  sk azan ia  danej osoby. P rz y j­
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dzie m u  to  dużo ła tw ie j niż urzędnikow i w re je s trz e  
M in iste rs tw a , za ła tw ia jącem u  m im o to  dziennie 200 
za p y ta ń  o karalność . Z re sz tą  analizow anie w ysiłku  
m usi ze jść n a  p lan  d ru g i wobec podstaw ow ych zasad  
w y m ia ru  spraw iedliw ości.

N ie  w idzim y w ięc niem ożliw ości zrealizow ania 
te j. koncepcji, d la tego  chę tn ie  podjęlibyśm y-'dyskusję 
z je j przeciw nikam i. K onieczność p row adzen ia ew i­
dencji w ym ienionych  sk azań  w y n ik a  tak że  z fa k tu , 
że poprzedn ia  k a ra ln o ść  n iezbędna je s t  rów nież przy  
spo rządzan iu  p rzez sąd y  rocznych  w ykazów  ty ch  
p rzestęp stw , ty m  bardzie j, że is tn ie je  m ożliw ość znie­
sien ia  p rzez M in iste rs tw o  S praw iedliw ości sp o rzą­
dzan ia  ty ch  w ykazów  w odniesien iu  do n ie le tn ich  
i w prow adzen ia w  ich m iejsce indyw idualnych  k a r t  
s ta ty s ty czn y ch , k tó reb y  sądy  w ypełn iały  w czasie 
rozp raw . P rzy  opracow yw aniu  bow iem  tra fn e j  poli­
ty k i zw alczan ia p rzestępczości n ie le tn ich  je s t  rzeczą 
n iezbędną g ru n to w n a  znajom ość etio logii p rzes tęp ­
czości, a  w ięc poznanie środow iska, dziedziczności, 
w yksz ta łcen ia , s ta n u  m ate ria ln eg o  itp . n ie le tn ich  
przestępców .

O p rzy k ład y  b ra k u  u  n as jed n o lite j po lityk i 
k a rn e j nie tru d n o . S ąd  N ajw yższy  np. ogłosił tezę, 
iż p rzy  w ym iarze  k a ry  m oże być w zię ta  pod uw agę

Stosowanie przepisów
i .

W  n r  10 ,,A pelu" za m iesiąc  p aźd ziern ik  1937 r. 
kol. G ra la  z Siedlec p o ruszy ł kw estię  sto sow an ia  
p rzep isu  a r t .  3 i 4 przepisów  o ko sz tach  sądow ych 
z 24.X.1934 r . (Dz. U. R. P . n r  93 poz. 837) w  szcze­
g ó ln o śc i/c z y  je s t  różn ica  w  w y rażen iu  „uw olnienie 
od kosztów  sądow ych" w  a r t.  3 i w  w y rażen iu  „uw ol­
n ien ie  od o p ła t sądow ych" w  a r t.  4 w yżej cyt. p rze ­
pisów  i w  konsekw encji czy i kom u p rzy s łu g u je  uw ol­
n ien ie  od kosztów  sądow ych, a  kom u od o p ła t sąd o ­
w ych i ja k ie  należności w  n ich  się m ieszczą.

O tóż ustaw o d aw ca w prow adził dw a różne a r ty ­
k u ły  i to  3 i 4 i roz różn ił w  n ich  w y rażen ia  „kosz ty  
sądow e" i „o p ła ty  sądow e". N iew ątp liw ie z a r t.  1 
przepisów  o k o sz tach  sądow ych w ynika, że pob iera 
się o p ła ty  sądow e i k o sz ty  postępow ania , k tó re  łącz­
n ie  s tan o w ią  „kosz ty  sądow e", a  za tem  są  to  dw a ró ż ­
ne pojęcia , k tó re  w  p ra k ty c e  w inny  też  być odróżn ia­
ne i stosow ane. N a  zap y tan ie , czy w  sp raw ach , w  k tó ­
ry ch  w y stęp u je  S k a rb  P a ń s tw a  czy P ro k u ra to r ia  Ge­
n e ra ln a  R. P ., czy B an k  G osp o d arstw a K ra jow ego  
lub inne podm io ty  p raw ne, p o b ie ra  się od ty ch  in s ty ­
tu c ji  zaliczki n a  ko sz ty  postępow ania , czy też  in s ty ­
tu c je  te  w olne są  od ty ch że  kosztów , chcia łbym  od­
powiedzieć, że niesłuszna  je s t  in te rp re ta c ja  ty ch  są ­
dów, k tó re  n ie  'pobierają  od podm iotów  p raw n y ch  za ­
liczek n a  k o sz ty  p ostępow an ia  i ty m i w y d a tk am i ob­
c iąża ją  b u d że t M inisterstw a- Spraw iedliw ości. A rt.
3 przepisów  o k o sz tach  brzm i, że „uw olnienie od ko ­
sztów  sądow ych służy  „s tro n ie  i k u ra to ro w i"  k tó ry m  
sąd  p rzyznał p raw o ubogich, a za tem  z teg o  p rzep isu  
w y raźn ie  w ynika, że i rów nież od „kosztów  p ostępo­
w an ia"  (vide a r t.  116 p k t 1 k. p. c), n a to m ia s t u s ta -

p rew en cja  ogólna, p ro f. M akarew icz zaś sprzeciw ił 
się tem u  z uw agi n a  szeroko rozw in ię tą  w  K odeksie 
zasadę sub iek tyw izm u i indyw idualizacji k a ry . N ie 
je s t  to  p rzypadek  w yjątkow y , że dw a ta k  pow ażne 
a u to ry te ty  g łoszą w ręcz sprzeczne tezy. W y tw arza  
to  jed n ak  w śród  sędziów  wielce n iepożądaną rozbież­
ność p rzy  w ym iarze k a r. Z daniem  naszym  w ładze 
nadzorcze, a  zw łaszcza M in iste rstw o  S praw iedliw o­
ści m ocą sw ego a u to ry te tu  w płynąć m oże.na  u jedno­
s ta jn ien ie  p ra k ty k i sądow ej przez udzielan ie zaleceń 
i w y jaśn ień  w  p o stac i okólników  i kom unikatów , 
a  n ad to  p rzez częste, bezpośrednie k o n ta k ty  delega­
tów  M in is te rs tw a  z sędziam i n a  p row incji n a  konfe­
ren c jach  zbiorow ych i w spólne om aw ianie z nim i d rę ­
czących zagadnień .

T ro sk a  o p arc ia  po lityk i k a rn e j n a  w łaściw ych 
zasad ach  zna lazła  o s ta tn io  sw ój w y raz  w zorgan izo­
w an iu  p rzez  M in iste rstw o  Spraw iedliw ości ku rsów  
k ry m in a lis ty czn e  - k rym ino log icznych  d la sędziów  
śledczych i aseso rów  sądow ych. Zw alczać bow iem  p a ­
noszącą się u  n a s  przestępczość, m ożna ty lk o  tra fn ą , 
jed n o litą  p o lity k ą  k a rn ą  sędziów, do teg o  zaś  je s t  
n iezbędna znajom ość k ry m in a ln e j przeszłości p rze ­
stępców .

R o m a n  Jabłoński.

0 kosztach sqdowych
w odaw ca w prow adził a r ty k u ł 4, z k tó reg o  w ynika, że 
Skarbow i' P a ń s tw a  i pew nym  podm iotom  p raw nym , 
za  k tó re  w y stęp u je  P ro k u ra to r ia  G eneralna  R. P., 
służy ty lk o  uw olnienie od „o p ła t sądow ych", do k tó ­
ry c h  nie na leżą  k o sz ty  postępow an ia  (a r t.  69). W sk a­
zuje n a  to  te ż  w yraźn ie  a r t.  10  p rzep . o koszt, sąd., 
k tó ry  mówi, że postępow anie o przyznan ie  p raw a  
ubogich itd . j e s t  w olne od „o p ła t sądow ych", ale nie 
od „kosztów  sądow ych", do k tó ry ch  na leżą  koszty  
p ostępow an ia  z  a r t.  69, bow iem  od ty c h  o s ta tn ich  
s tro n a  uw olniona je s t  dopiero  z chw ilą p rzy zn an ia  je j 
p ra w a  ubogich.

P oza tak im i podm io tam i p raw nym i są  też  in s ty ­
tu c je  w ykonyw ujące ubezpieczenia, k tó ry m  rów nież 
p rzy słu g u je  p raw o  uw oln ien ia od „o p ła t sądow ych". 
P ob ie ran ie  o p ła t sądow ych od ty ch  in s ty tu c ji re g u ­
lu je  w y raźn ie  u s taw a  z 28.3.1933 r. o ubezpieczeniu 
społecznym  (Dz. U. R. P. n r  51 poz. 396), a  to  a r t. 
287 te jże  u staw y , k tó ry  w yraźn ie  ok reśla  sw ój p rzy ­
w ilej jak o  „op ła ty  sądow e", a  nie „kosz ty  sądow e", 
ja k  to  w y raźn ie  odróżn ia a r t.  3 przep. o koszt, sąd., 
k tó ry  .wyłącznie brzm i, że ty lk o  „stro n ie  i k u ra to ro ­
w i", k tó ry m  sąd  przyznał praw o ubogich, służy uw ol­
n ienie od „kosztów  sądow ych". W praw dzie poza ty ­
m i podm iotam i p raw nym i p rzysługu je  jed en  w y ją ­
te k  czy p rzyw ilej, a  to  Skarbow i P ań stw a, k tó ry  rów ­
nież nie je s t  zw olniony od kosztów  sądow ych, a  więc
1 od kosztów  postępow ania , gdyż um ieszczony je s t 
w  a r t.  4 przep. o koszt. sąd. jed n ak  w  p ra k ty c e  nie 
należy  żądać w  sp raw ach  S k arb u  P ań stw a , w  k tó ­
ry c h  w y stęp u je  P ro k u ra to r ia  Gen. R. P. kosztów  po­
stępow ania , bow iem  w  m yśl okó ln ika Min. S praw ie­
dliwości, P ro k u ra to r ia  Gen. R. P. nie p łaci każdora-
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zowo kosztów  postępow ania , a  należności te  opłaca 
ryczałtem . Z atem  ściśle s to su jąc  ustaw ę  o kosztach  
sądow ych należy  w  sp raw ach , w k tó ry ch  w y stęp u ją  
S k arb  P ań s tw a  lub  in n e  podm io ty  praw ne, pobierać 
zaliczki n a  ko sz ty  postępow ania , do k tó ry ch  jed n ak  
nie należy  zaliczać op ła t za  doręczenie, k tó re  należą 
do o p ła t sądow ych, a  w yn ika  to  w yraźn ie  z p rzep isu  
a r t.  23 p k t 4 przep. o koszt, sąd ., k tó ry  w ylicza z j a ­
k ich  n a leżn o śc i-sk ład a ją  się o p ła ty  sądow e, w ylicza­
jąc  w  n im  rów nież o p ła ty  za doręczenie; je s t  to  oczy­
w iście w  obecnych p rzep isach  o koszt. sąd . now ość 
z konsekw encjam i a r t .  13 i 15, bow iem  dotychczas 
o p ła ty  za doręczenie zaliczane były  do kosztów  po­
stęp o w an ia  (vide a r t.  43 p k t  1 rozp. P rezy d en ta  R. 
P . z 27.X .1932). •

R óżnie też  sąd y  p o b ie ra ją  o p ła ty  od w niosków  
o n ad an ie  k lauzu li w ykonalności ty tu ło w i pochodzą­
cem u od w ładzy  ad m in is tracy jn e j lub  sąd u  szczegól­
nego, k tó ry  sam  n ie n ad a je  k lauzuli (a r t .  531 k .p .c.), 
a  m ianow icie jed n e  sąd y  p o b ie ra ją  od podan ia  ta k ie ­
go op ła tę  w  w ysokości 1/10 części w pisu  z a r t .  32 
wzgl. n a jm n ie j 2  zł jak o  n a jn iż szą  op ła tę  w pisu  s to ­
sunkow ego z a r t.  28, inne p o b ie ra ją  op ła tę  w  w yso­
kości 0,50 zł od podania, s to su ją c  a r t.  41 przep. 
o koszt. sąd . U w ażam , że w  ty c h  w yp ad k ach  należy  
pob ierać  op ła tę  z a r t.  41 w  kwocie 0,50 zł „od po d a­
n ia" , bow iem  a r t.  31 p k t  4 i a r t .  32 (3) w y m ien ia ją  
w yraźnie, za ja k ie  w niosk i o n ad an ie  k lauzuli należy  
pobrać w pis s tosunkow y w  1 /1 0  części, n ie w ylicza­
jąc  jed n ak  w niosku  o n ad an ie  k lauzuli w ykonalności 
ty tu ło w i pochodzącem u od w ładzy ad m in is tracy jn e j, 
do k tó re j należy  zaliczyć tn . P ow iatow y U rząd  R oz­
jem czy. Skoro  za tem  w  ty ch że  a r ty k u ła c h  pom inięto  
w niosek  o n ad an ie  k lauzu li ty tu ło w i pochodzącem u 
od w ładzy  ad m in is tracy jn e j, k tó re  to  ty tu ły  odróż­
n ia  w y raźn ie  a r t.  531 k- p. c., p rzy jąć  należy, że od 
w niosków  tak ic h  należy  p obrać  op ła tę  z a r t.  41 od 
p odan ia  w  kw ocie 0,50 zł, z resz tą  chę tn ie  usłyszę u- 
w agi Sz. kolegów  n a  łam ach  naszego „A pelu". 
P niew y. H . W asielew ski.

II.
W  zw iązku z w ezw aniem  kol. G rali, w y d ru k o ­

w anym  w  „A pelu" n r  10 do w ypow iedzenia się 
w  kw estii s to sow an ia  przepisów  o k o sz tach  sądo­
w ych i jak ieg o  ro d z a ju  p ra k ty k ę  s to su ją , śm iem  rzu ­
cić k ilk a  m ych  uw ag  w  ty m  przedm iocie.

Końcowe zdanie a r t.  1 rozp. P rez y d en ta  R. P. 
z dn ia  24.X.1934 r . (Dz. U. R. P . n r  93 poz. 837) m ię-

Kto ma nadzieje -
B ądź p o g o d n y m ! A  s tą d  -— uprzejm ym , ta k to w ­

nym , opanow anym ...
Ł atw o  to  powiedzieć.
M ając jedlnak dobre  nastaw ien ie  p an u jem y  p rz e ­

w ażnie n ad  sobą. A le ty lk o  człowiek ziupełnie zdrow y 
i k tó rem u  je s t  Stosunikowo dobrze —  będzie s ta le  po ­
godnym .

Że często koledzy n a s i m a ją  usposobienie ponu­
re  i sk łonność do zgryźliw ości i n iezadow olenia, do­
wodzi to  ty lko, że n ie  są  zupełnie zdrow i. N ie m ówię 
ju ż  o tym , czy im  je s t  dobrze. S k łada się n a  to  wiele, 
a  wiele —  znanych  n am  rzeczy.

dzy innym i g łosi: ,,O płaty  sądow e i ko sz ty  postępo­
w an ia  s tan o w ią  ko sz ty  sądow e".

Z pow yższego a r ty k u łu  w ynika, że ko sz ty  sądo­
we dzielą się n a  o p ła ty  sądow e, należne Skarbow i 
P ań s tw a  i ko sz ty  postępow ania , należne najczęście j 
osobom  trzecim .

O płaty  sądow e, należne Skarbow i P a ń s tw a  a  w y ­
m ienione w  a r t .  23 w spom nianego rozporządzenia, 
w płaca każda  osoba fizyczna czy p ra w n a  p rzy  w nie­
sien iu  do sąd u  pozw u czy podan ia, za w y ją tk iem  
osób, k tó ry m  p rzyznano  p raw o  ubogich i w szystk ich  
tych , k tó ry ch  zw aln ia  a r t.  4. N a to m ia s t k o sz ty  po­
stęp o w an ia  w  spraw ie, w ym ienionej w  a r t.  69 tegoż 
rozporządzenia, obow iązana je s t  w płacić  k ażd a  ze 
ston , n ie w y łączając  s tro n  w ym ienionych  w  a r t.  4, 
za w y ją tk iem  osób k o rz y s ta ją cy ch  z  udzielonego im  
p raw a  ubogich, za k tó ry ch  w  m yśl u st. 2 a r t.  3 u isz­
cza tym czasow o S k arb  P ań stw a , k tó re  n as tęp n ie  
w  m yśl a r t .  5 będ ą  śc iąg n ię te  z u rzęd u  po  up raw o ­
m ocnieniu  się orzeczenia w  dan e j sp raw ie  od s tro n y  
pozw anej albo od s tro n y  ubog iej z zasądzonego je j 
roszczenia.

Jak k o lw iek  S k arb  P ań stw a , podm io ty  p raw ne, 
za k tó re  d z ia ła  P ro k u ra to r ia  G eneralna , in s ty tu c je  
ubezpieczeń społecznych w  sp raw ach  zw iązanych 
z ich u staw o w ą działa lnością , PKO , BGK i P ań stw o ­
we B ank i R olne są  zw olnione w  m yśl a r t.  4 od o p ła t 
sądow ych p rzy  w niesien iu  pozw u lub  p o d an ia  do są ­
du, należnych  Skarbow i P ań stw a , to  jed n ak  n ie m a 
żadnego p rzep isu ,. k tó ry  b y  zw aln ia ł w yżej w ym ie­
nione in s ty tu c je  od kosztów  postępow ania , p rzew i­
dzianych  w  a r t.  69, k tó re  należą  isię z a  spełnione 
czynności osobom  trzecim .

K ażda  ze s tro n , nie w y łączając  s tro n  w ym ienio­
nych  w  a r t.  4, za  w y ją tk iem  s tro n y  k o rz y s ta ją ce j 
z p raw a  ubogich, sk ład a ją ca  w niosek  sądow i o pod­
jęcie  czynności, połączonej z w y d a tk am i, obow iązana 
je s t  złożyć w  m yśl a r t .  70 zaliczkę, k tó re j w ysokość 
i te rm in  je j złożenia oznaczy sąd  w  sw oim  p o stan o ­
w ieniu. W  każdym  raz ie  nie ty lk o  że n ie m ożna, ale 
w p ro s t n ie w olno p okryw ać sum am i skarbow ym i 
z b udże tu  M in is te rs tw a  Spraw iedliw ości kosztów  po­
stępow an ia  w  sp ra w ach /p ro w ad zo n y c h  p rzez B an k i 
Rolne, BGK, PK O  czy podm io ty  p raw ne, za k tó re  
działa  P ro k u ra to r ia  G eneralna , p o d legające  innym  
M in iste rstw om , p o siad a jący m  n a  to  odpow iednie k re ­
dyty .
Biała Podl. T .R o je c k i .

ten oglqda słońce
W  jak ich  najczęście j w a ru n k ach  p racu jem y ?  

W szak  człowiek podlega przecież w  dużym  stopn iu  
w pływ owi m ieszkania . A  k an celarie  n asze  w  w iększo­
ści w ypadków  są  fa ta ln e . P rze ludn ione i b rudne . P o ­
zbaw ione też  u rządzeń  higienicznych. W y w iera jąc  zły 
n a s tró j, są  te ż  i • rozsadniikiem  w szelak ich  chorób. 
A  w  n ich  spędza każd y  z n a s  w ięcej godzin niż w  do­
m u. P rze to  co ro k  w y rzu ca  życie p rzedw czesnych  in ­
w alidów  Urzędniczej p racy ...

C hory  je s t  człow iekiem  nieszczęśliw ym . T rudno  
m u pracow ać norm aln ie , a cóż dopiero  —  an o rm a l­
nie, A  p o n ad to  dobrze obcow ać z ludźm i. Człowiek
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m ając y  jak ieś  dolegliw ości j e s t  n iezm iern ie  w rażli- T ro sk a  o zdrow ie u rzęd n ik a  sądow ego, to  nie
w y  i drażliw y. N a jm n ie jsze  przeszkodzenie m u, budzi ty lk o  h u m a n ita rn y  i społeczny obow iązek pracodaw -
w  nim  niezadow olenie. W szystko  w y sad za  go z rów - cy, ja k im  je s t  państw o , a le  rów nież i jeg o  ilnteres.
now agi duchow ej. I  s tą d  jego  s ta łe  nastaw ien ie , że P o p raw a  bow iem  w aru n k ó w  życia u rzęd n ik a  w płynie
go w szyscy  chcą obrazić. J a k  m ożem y żądać od ta -  ty lk o  dodatn io  n a  jeg o  w ydajność...
kiego, aby  dobrze -obchodził się z ludźm i, gdy  sam  do- Is to tn ie  —  źle nam . Ale, jeżeli św ia t zew nętrz-
zn a je  s ta le  zb y t p rz y k ry ch  w rażeń . W szy stk o  u  nie- n y  je s t  sm u tn y  i p rzygnęb iający , to  stw órzm y sobie
go zap raw ione  goryczą, każde słowo w ypow iada gło- w ew nętrzny  św ia t —  pogodny  i jasn y ,
sem  podrażn ionym . A  obow iązki u rzęd n ik a  sądow e- N iech on n am  będzie źródłem  otuchy... W szyst-
go są  tw a rd e  i tru d n e ! Chcą, żebyśm y p racow ali du- kie p ię trzące  się tru d n o śc i, k tó re  w p ły w ają  u jem nie
żo i dobrze. C hcą —  żebyśm y m ieli uśm iech  dicken- n a  nasze  usposobienie, a  s tą d  i n a  zdrow ie, n iech  bę-
sow ski, że „k to  je s t  człow iekiem  —  n iech  um ie być d ą  d la  n a s  bodźcem , pod wpływ em , k tó reg o  zacho-
d uchem “ ... w am y siły , b y  p rze trw ać  i' pokonać w szystko!

N a jczęs tszą  cho robą jedinak u  n a s  —  są  nerw y. S ilna w ola zm usza zm ęczone nerw y  i ciało, do
I  często, a  m oże najczęście j, są  one pow odem  ze- dalszych  usług, pom im o, że zdaw ało  b y  się, iż siła
w n ętrzn eg o  niezadow olenia. W  s ta ły m  podrażn ien iu  i cierpliw ość, zupełnie się w yczerpały ...
p rzyzw yczajam y  się p a trz ę *5 n a  w szystko  od cz a rn e j „K to  m a  n ad z ie je  —  te n  og ląda słońce",
s tro n y . J a k  często jes teśm y , pod w zględem  nerw ów , >>A k to  p ad a  w  sz ran k ach , zw yciężony bojem ,
jed n ą  ru in ą ! Z darło  n a s  życie w  tro sk ac h , n a d m ia r ten , ja k  g lad ia to r, o s ta tn im  ru ch em  —  w inien  oka- 
p ra cy  i złe w arunk i... zać z w y c i ę s t w o  — s p o k o j e  m “ .

Is to tn ie  —- źle nam . B iała  Podl. A lek sa n d er  A n ik -N iko ń czu k .

O  W E K S L A C H
(Dokończenie)

P ro te s t  należy  w y p isać  n a  grzb iecie  w ekslu  albo urzędow y p ro tes tu jąceg o . Czynność t a  m a  c h a ra k te r
n a  p rzyd łużku . Jeżeli n a  grzb iecie w ekslu  n ie m a ty lk o  porządkow y.
żadnych  indosów , p ro te s t  w y p isu je  się z a raz  od brze- O rg an  sp o rząd za jący  p ro te s t  obow iązany je s t
gu, jeżeli zaś n a  w ekslu  są  ju ż  podpisy , wów czas na- przechow yw ać osobno odpisy  p ro te s tó w  w raz  z odpi-
leży soisyW anie p ro te s tu , w zględnie połączenie k a r ty  sam i zap ro testo w an y ch  w eksli. In te reso w an y m  mo-
dodatkow ej, u sk u teczn ić  bezpośredn io  po o s ta tn im  g ą  być n a  żądan ie  w ydane zw yczajne lub uw ierzy tel-
indosie  ta k , aby  n ie bvło  żadnego w olnego m ie jsca  n ione odp isy  ty ch  dokum entów ,
n a  ew en tualne dop isan ie  indosów . M iejsce połączę- P ro te s t  w in ien  być założony:
n ia  k a r ty  dodatkow ej z w ekslem  m a być przypieczę- 1 ) z pow odu odm ów ienia z a p ła ty  w  całości lub
to w an e  p ieczęcią u rzędow ą lub  p rzep isan e  tre śc ią  -części,
a k tu  p ro testow ego . 2 ) z pow odu odm ow y p rzy jęc ia  całej lub  części

Jeżeli w y sto so w u je  się z jednego  w ekslu  żąda sum y w ekslow ej (p ro te s t ak cep tacy jn y ) ,
n ie  do w iększej ilości osób, albo jeżeli jednem u zobo- 3) z pow odu n iew ydan ia  akcep tow anego  w tóro-
w iązanem u p rzed k ład a  się w iększą ilość egzem ola- p isu  up raw nionem u posiadaczow i innego  egzem pla­
rz y  w ekslu , w ów czas w y s ta rcza  jed en  p ro te s t. P ro - rza ,
te s tu ją c y  zaznaczy  n a  egzem plarzach , n a  k tó ry m  4) z pow odu n iew y d an ia  o ry g in a łu  posiadaczo-
w ekslu  zam ieścił p ro te s t  i t ą  u w ag ę  podpisu je . wi odpisu, zn a jd u jąceg o  się w  obiegu.

W  raz ie  założenia p ro te s tu  w  w y p ad k u  częścio- . P ro te s t  z pow odu odm ów ienia zap ła ty  zak ład a
w ego p rzy jęc ia  w ekslu , należy  sporządzić odpis wek- s i§ w  dn iu  p ła tn o śc i lub  w  jed n y m  z dwóch dni pow-
slu  za w ie ra jący  w szy stk ie  indosy  i ośw iadczenia i n a  szednich n a s tęp u ją cy ch  po dniu  p łatności,
g rzb iecie  teg o  odpisu  lub  p rzyd łużku  w yp isać  pro- Poniew aż sporządzenie p ro te s tu  połączone je s t
te s t ,  a n a  o ry g in a le  zaznaczyć, że p ro te s t  sporządzo- z kosztam i, k tó ry ch  w y staw ca  w ekslu  traso w an eg o
no albo w y p isan o  n a  odpisie. Sporządzenie p ro te s tu  in d o san t m oże chciec umknąc,^ p rzeto  u s  aw a
n a  odpisie je s t  z teg o  w zględu konieczne, aby  posia- dopuszcza, że m ogą oni p rzez zam ieszczem e^na sa-
dacz w ekslu  m ógł n a  p o d staw ie  odpisu  w ykonać re- m ym  w ekslu  „bez kosztow  lub  „bez p ro te s tu  , zwo -
g re s  n a  resz tę , t j .  n iep rz y ję tą  część sum y  w ekslow ej, n i° posiadaczy  w ekslu  od obow iązku za ozenia p ro  e-
a  w eksel o ry g in a ln y  m ógł użyć do dalszego  ob ro tu . s^u  z pow odu m ep rzy jęc ia  lub m ezap acenia.

O rg an  sp o rząd za jący  p ro te s t  je s t  upow ażniony Jeżeli zastrzeżen ie  „bez kosztów " pochodzi od
i obow iązany  do odb ioru  za p ła ty  i udzielen ia  pokw i- w y staw cy  w ekslu  traso w an eg o , obow iązuje ono
to w an ia . w szy stk ich  n a  w ekslu  podp isanych  i odpow iadają

Jeżeli p ro te s tu ją c y  n ie za s ta n ie  p ro te s ta ta  w je- oni w ekslow o m im o b ra k u  p ro te s tu . G dyby posia-
go lo k alu  hand low ym  lub  m ieszkan iu , pow inien zo- dacz m im o tak ieg o  zastrzeżen ia  w y staw cy  dokonał
staw ić  ta m  zaw iadom ienie o dokonan iu  p ro te s tu , za- p ro te s tu , to  sam  ponosi jeg o  koszty . ^ . ,  .
w ie ra jące : nazw isko  i m iejsce  zam ieszkan ia  posia- Jeżeli zaś zastrzeżen ie  „bez kosztów 1 zam ieści
dacza w ekslu , is to tn ą  tre ść  w ekslu , nazw isko  i lokal in d o san t, to  posiadacz m im o to  pow inien założyć pro-
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te s t, gdyż w  raz ie  jego  n iezałożenia re sz ta  osób zobo­
w iązanych  p rzed  ty m  indosan tem , k tó ry  zam ieścił 
ta k ą  klauzulę, zo s ta ła b y  zw olnioną od odpow iedzial­
ności w ekslow ej. Za ko sz ty  p ro te s tu  odpow iądają  
w  ty m  w y p ad k u  w szyscy  dłużnicy w ekslow i, n ie w y­
łącza jąc  in d o san ta , k tó ry  zam ieścił k lauzulę „bez 
kosztów ".

P oza w ypadk iem  zastrzeżen ia  „bez kosztów " od­
p ad a  p o trzeb a  założenia p ro te s tu  zarów no z pow odu 
n iep rzy jęc ia  ja k  i n iezap łacen ia  w n a s tęp u jący ch  w y­
pad k ach  :

1 ) jeżeli ogłoszono upad łość tr a s a ta ,  w y staw cy  
w ekslu  w łasnego  lub  w y staw cy  tak ieg o  w ekslu  t r a ­
sow anego, k tó ry  zabroniono  p rzed staw ić  do p rz y ­
jęcia ,

2 ) jeżeli dó m a ją tk u  jed n ej z osób w ym ienio­
nych  pod 1 ) w drożono postępow anie układow e,

3) jeżeli n a  w ekslu  zn a jd u je  się ty lk o  podpis 
ak c e p ta n ta  lub w y staw cy  w ekslu  w łasnego , k tó rzy  
odpow iada ją  przez trz y  la ta  m im o n iezałożenia p ro ­
te s tu ,

4) jeżeli z a is tn ia ła  n ieprzezw yciężona p rzeszko­
da trw a ją c a  dłużej n iż 30 dni do p łatności.

• O p ła ty  za  sporządzenie p ro te s tu  reg u lu je  rozpo­
rządzen ie  z dn. 30.4.1927 r. (Dz. U. R. P . n r  48 poz. 
381).

O p ła ta  t a  w ynosi p rzy  w ekslach :
a) do 100  zł —  2  zł,
b ) od 100 zł do 300 zł —  2.50 zł,
c) od 300 zł do 400 zł —  4 zł,
d) od 400 zł do 600 zł —  5 zł,
e) od 600 zł do 1000 zł —  7 zł,
f ) od 1000 zł do 5000 zł y -  10 zł,
g) od 5000 zł do 10000 zł —  15 zł.
P rzy  sum ie ponad  10.000 zł pob iera  się oprócz 

15 zł —  dalsze 30 g r  n aw e t rozpoczęte 1000 zł, prócz 
teg o  pob iera  się op ła tę  s tem plow ą od p ro te s tu , je d ­
n a k  ty lk o  p rzy  w ekslach  p rzew yższających  kw otę 
250 zł i to  p rzy  sum ie: do 500 zł w  w ysokości 50 g r, 
od 501 zł do 1000 zł —  1 zł, od 1001 zł do 2000 zł —  
2 zł, p rzy  sum ie w yższej niż 2000 zł w  w ysokości 3 zł.

P o za  n a leży tośc ią  za sporządzenie p ro te s tu  i o- 
p ła tą  stem plow ą p o b ie ra  się ponad to  p o d a tek  kom u­
n a ln y  w  w ysokości %% od sum y  w ekslow ej bez 
w zględu n a  o rgan , k tó ry  sporządził p ro te s t.

P rzy  p ro te s ta c h  zam iejscow ych należą  się po­
n ad to  k o sz ta  podróży  o raz  d ie ty  d la  osoby sp o rzą­
d za jące j p ro te s t  w edle uposażen ia  V III g ru p y  u rzęd ­
n ików  państw ow ych. \

O n iep rzy jęc iu  lub  n iezap łacen iu  w ekslu  przez 
t r a s a ta  w zględnie w ystaw cę w ekslu  w łasnego, w i­
n ien  p osiadacz zaw iadom ić sw ego p o przedn ika  o raz  
w ystaw cę w  c iąg u  4 dni pow szednich po  dn iu  p ro te ­
stu , a  w  w y p ad k u  bez kosztów  w  ciągu  4 dni pow- 
sizedlniich po dn iu  p rzed staw ien ia  w ekslu  do zap ła ty . 
K ażdy  in d o san t zobow iązany je s t  w  ciągu  2 dni pow ­
szednich n as tęp u ją cy ch  po o trzy m an iu  zaw iadom ie­
n ia  od sw ego n astęp cy , zaw iadom ić ty lk o  swego bez­
pośredn iego  poprzedn ika o o trzy m an e j n o ty fik ac ji. 
U w iadom ienie to  m a  ma celu damie m ożności iinidosam- 
to m  u reg u lo w an ia  ich s to su n k u  do t r a s a ta  lub za ­
bezpieczenia roszczeń regresow ych .

O soba, k tó re j w eksel zag inął, może w nieść do 
sądu  grodzkiego, w  k tó reg o  ok ręgu  zn a jd u je  się

m iejsce  p ła tn o śc i w ekslu, p rośbę o uznan ie  w ekslu  
za um orzony. W  p o dan iu  należy  podać is to tn ą  tre ść  
w ekslu , okoliczności, w śród  k tó ry ch  w eksel zaginął, 
in te re s  p raw ny , k tó ry  u zasad n ia  żądan ie  um orzen ia  
o raz  ad resy  w szy stk ich  osób w ekslow o zobow iąza­
nych.

D alsze postępow anie  odbyw a się  w  te n  sposób, 
że sąd  og łasza w  dzienn iku  przeznaczonym  do ogło­
szeń sądow ych i re je s tro w y ch  w ezw anie, aby  ten , 
k to  m a  w eksel w  posiadan iu , zgłosił się  w  c iąg u  dni 
60 i okazał w eksel sądow i. Jeżeli w  ciągu  czasokresu  
oznaczonego w  w ezw aniu, a  w  szczególności w  dniu  
o s ta tn im  oznaczonym  kalendarzow o, n ik t  się nie 
zgłosi z w ekslem , w y d a je  są  orzeczenie u zn a jące  w ek­
sel za um orzony. G dyby p rzed  w ydan iem  orzeczenia 
u m arza jąceg o  zgłosił się k to ś  z w ekslem , sąd  p rze­
s łu ch a  in tereso w an y ch , okaże w eksel w nioskodaw cy 
i zan iecha dalszego  postępow an ia . M ający  bow iem  
w eksel w  sw ym  p o siad an iu , o ile p o s iad a  go n ie p ra ­
w nie, w in ien  zw rócić w eksel w nioskodaw cy, w  p rze­
ciw nym  bow iem  raz ie  n a ra ż a  się n a  sk a rg ę  cyw ilną
0 w ydan ie  w ekslu.

O rzeczenie sądow e u zn a jące  w eksel za  um orzo­
ny, je s t  d la  posiadacza  dokum entem  równoznacznym , 
z zag in ionym  w ekslem  i n a  jego  p odstaw ie  m ożna 
w ykonać w szy stk ie  p ra w a  z w ekslu  (m ożna go indo­
sow ać, p rzed staw ić  do zap ła ty , p ro te s to w ać  itp .) .

P on iew aż orzeczenie u m arz a jąc e  w eksel sk u ­
teczn e  je s t  przeciw  w szy stk im  osobom  n a  w ekslu  
podpisanym , p rzeto , celem  u n ik n ięc ia  nadużyć, za ­
w iad am ia  sąd  p rzep ro w ad za jący  um orzenie, te  oso­
by, k tó re  w n ioskodaw ca podał ja k o  n a  w ekslu  pod­
p isan e  i to  zarów no o w drożen iu  p o stęp o w an ia  jako - 
te ż  o jego  w yniku .

W  raz ie  podn iesien ia  za rzu tó w  przez te  osoby 
( tra s a ta ,  w ystaw cę, indosan tów ) sk ie ru je  sąd  s t ro ­
n y  sp o ru iące  n a  d rogę  p ro cesu  cyw ilnego. T ra s a t  
lub  in n y  d łużn ik  w ekslow y, k tó ry  p łaci w eksel p rzed  
w ydan iem  orzeczenia u m arza jąceg o , jed n ak  po za­
w iadom ien iu  przez sąd  o w drożen iu  postępow ania , 
czyni to  n a  w łasne ryzyko^ Jeżeli chce zw olnić sie od 
zobow iązania, m oże złożyć sum ę w ekslow ą do depo­
zy tu  sądow ego m ie jsca  p ła tn o śc i w ekslu.

P rz y  k rad zieży  w ekslu  w sk azan y m  je s t  zaw ia­
dom ić p ry w a tn ie  d łużn ika o kradzieży , co m oże u ła t-  
w ;ć odzyskan ie w ekslu : publiczne zaś no-łoszenie
w  pnaisiie mioże przeszkodzić n ab y c iu  go w  d o b re j w ie­
rze  p rzez in n a  osobę. S p o ty k an e  często w  p ra s ie  ogło­
szenia, że w eksel się u n iew ażn ia  w sk u tek  niew vneł- 
n ien ia  um ow v przez re m ite n ta  lub kradzieży , n ie  e ry ­
n ia  w ekslu  n iew ażnym , choć n ie sa  bez w arto śc i. 
gdvż m oga u za sad n iać  za rz u t n ab y c ia  w ekslu  w  złej 
w ierze n a  szkodę d łużnika.

R oszczenia w ekslow e posiadacza  w ekslu  p rze­
d aw n ia ją  się:

1 ) p rzeciw  ak cep tan to w i i w y staw cy  w ekslu  
w łasnego  w  t r z y  ła ta  od dn ia  p ła tności,

2 ) przeciw  in d o san to m  i w y staw cy  w ekslu  t r a ­
sow anego w  ro k  od dn ia  p ro te s tu  w zględnie w  p rz y ­
p a d k u  „bez kosztów " w  ro k  od d n ia  p ła tnośc i

3) roszczenia zw ro tne  in d o san tó w  m iędzy sobą
1 przeciw  w y staw cy  w ekslu  traso w an eg o  w  ciągu  sze­
ściu  m iesięcy  od d n ia  w y k u p ien ia  w ekslu  p rzez indo­
s a n ta  lub  doręczenia m u sk arg i.
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W  raz ie  n iew y k o n an ia  sw ych  p raw  w  pow yż­
szych czaso k resach  p osiadacz w ekslu  tra c i  reg res  
do zobow iązanych  i jed y n ie  w  drodze sk a rg i o n ie­
słuszne zbogacenie m oże ew ent. dom agać się d ro g ą  
p ro cesu  cyw ilnego usm y w ekslow ej, ale ty lk o  od w y ­
staw cy  w ekslu  w łasnego  i traso w an eg o  lub akcep- 
ta n ta .

■ P rze rw ę  p rzedaw nien ia  pow oduje:
1 ) w ytoczenie sk a rg i do sądu,
2 ) zgłoszenie roszczen ia  w ekslow ego w  postępo­

w an iu  uk ładow ym  lub  upadłościow ym ,
3) oznajm ien ie sp o ru  lub przypozw anie ze s tro ­

n y  pozw anego,
4) uznan ie  p iśm ienne roszczen ia w ekslow ego do- 

konan’e p rzez zobow iązanego
Jeżeli d łużn ik  dobrow olnie n ie w ypełni c iążące­

go n a  n im  zobow iązania, m oże w ierzyciel w ytoczyć 
m u  w  sądzie sk a rg ę  cyw ilną. S k arg ę  w ekslow ą re g u ­
lu je  rozdzia ł o postępow an iu  nakazow ym  k. p. c.,

k tó re  s to su je  się do sporów  z w ekslu  i czeku. Do 
sk a rg i należy  dołączyć o ry g in a ln y  w eksel w raz  
z ew en tualnym  p ro testem .

Jeżeli sąd  sk a rg i n ie odrzuci lub  nie sk ie ru je  je j 
n a  d rogę p o stęp o w an ia  zw yczajnego z uw agi n a  b ra ­
k i w ekslu  lub w ą tp liw ą  leg ity m ac ję  powoda, w ted y  
wydJa n ak a z  zap ła ty  bez u s tn e j ro zp raw y  i bez w ez­
w an ia  pozw anego. N ak az  za p ła ty  doręcza się pozw a­
nem u w raz  z odpisem  sk a rg i i w ekslu. W  w ekslo­
w ym  n ak azie  za p ła ty  orzeka sąd, że pozw any m a 
w  ciągu  trze ch  dni od doręczenia n ak azu  zaspokoić 
w  całości roszczenie pow oda w raz  z kosztam i albo 
też  w nieść w, ty m że te rm in ie  za rzu ty . N a  podstaw ie 
n ak a zu  za p ła ty  może pow ód za raz  prow adzić egzeku­
cję zabezpieczającą, a po upływ ie trzech  dni egzeku­
cję p row adzącą do zaspoko jen ia  roszczenia.

Jeżeli w  ciągu  trzech  dni pozw any nie w niesie 
za rzu tó w  do sądu , k tó ry  w ydał nakaz, s ta je  się n a ­
k az  p raw om ocny  i m a sk u tk i praw om ocnego w yroku. 
P oznań. K a zim ierz  Jackiew icz.

S p r a w o z d a n i e
z posiedzenia Zarzqdu Głównego Zwiqzku Zrzeszeń Urz. Sqd. i Prok, R. P.

o dby tego  w  dn iach  1 3 = 1 4  lis topada 1 9 3 7  r.

Obecni: 1) p rezes W acław  S iko rsk i (W arszaw a),
2) w iceprezes J a n in a  K oneczna (W arszaw a),
3) g en e ra ln y  se k re ta rz  Zenon Szkolnicki (W arsza ­
w a ), 4) sk a rb n ik  L eo n a rd  C hark iew icz (W arszaw ),
5) J a n  G ąsio r (R zeszów ) im ieniem  w łasnym  o raz  
im ieniem  członka Z arząd u  F e rd y n a n d a  W adow skie­
go z K rakow a, 6 ) Jó ze f Ja ro sz y ń sk i (W a rsz a w a ), 
7) Jó ze f K osm ulsk i (L ub lin ), 8 ) Z y g m u n t K raszew ­
sk i (Ł om ża), 9) L eon  P aw eł O ssow ski (T o ru ń ), 10) 
Je rz y  P rzy łu sk i re d a k to r  „A pelu“ (W arszaw a), 11) 
K azim ierz Sem pińsk i (P o z n a ń ) , 12) W ładysław
T rzem żalsk i (K atow ice), o raz  delegow ani p rzez  od ­
n ośne  Z rzeszen ia : 13) S tan is ław  Ja rm o liń sk i (W il­
no, 14) F e lik s  K ra jew sk i1 (W arszaw a), 15) M ieczy­
sław  Rosictki (L w ów ).

Z arząd  G łów ny p rzy zn ał p raw o g łosu  obecnym  
n a  posiedzeniu  zastępcom , delegow anym  w  m iejsce 
członków  Z arząd u  Głównego.

P rezes kol. S ik o rsk i z a g a ja  zebran ie, om aw iając 
przyczyny  zw ołan ia  posiedzenia, a  n as tęp n ie  odczy­
tu je  po rząd ek  dzienny:

1 ) odczytan ie p ro to k ó łu  z poprzedniego posie­
dzenia,

2 ) sp raw ozdan ie  prezesa , dotyczące sp raw  a k ­
tu a ln y ch  i b ieżących  —  d y sk u s ja  i za ła tw ien ie,

3) w nioski.
P o rząd ek  dzienny zosta ł za tw ierdzony.
O dczytano i p rzy ję to  do w iadom ości p ro tokó ł 

posiedzenia Z arząd u  G łów nego z dn ia  29 m a ja  1937 r.
Kol. p rezes S ik o rsk i w  sp raw ozdan iu  p rz e d s ta ­

w ia sposób w y k o n an ia  uchw ał zjazdow ych, k tó re  b y ­
ły p rzed staw io n e  jak o  p o s tu la ty  Z jazdu  D elegatów  
M in iste rs tw u  S praw iedliw ości o raz  O gólnem u Z rze­
szeniu, jak o  n ad rzęd n e j o rg an izac ji cen tra ln e j. Mów­
ca p rzed s taw ia  ak c ję  konso lidacji o rg an izacy jn e j, do­

ko n an e j n a  szerszym  te ren ie  z  in ic ja ty w y  O gólnego 
Z rzeszenia , u tw orzen ie  się Kom . O brony P ra w  P r a ­
cow niczych i dalsze porozum ienie z M iędzyzw iązko­
w ym  K om ite tem  P racow ników  P aństw ow ych , w yło­
nien ie sp ec ja ln e j K om isji Porozum iew aw czej celem 
za jęc ia  jedno litego  s tan o w isk a  w  sp raw ach  uposaże­
niow ej i em ery ta ln e j. D alsze szczegóły sp raw ozdan ia  
są  ogłoszone w  październ ikow ym  num erze ,,A pelu" 
p t. „ In fo rm ac je  o b ieżących sp raw ach  zaw odow ych". 
W  sp raw ozdan iu  kol. p rezes om aw ia szczegółowo 
s ta n  sp raw y  aw ansow ej i zm iany  tab e li stanow isk . 
A w anse m a ją  być dokonane w  początku  r . 1938 
w  szerszej ja k  do tychczas form ie, m ianow icie aw an ­
se m a ją  ob jąć ogółem  1 2 % urzędników , z  czego p rz y ­
p adn ie  6 % n a  w yrów nanie  pokrzyw dzeń z p rzeszere­
gow ania, zaś 6 % będą  stan o w iły  zw ykłe aw anse 
z uw zględnieniem  s ta rsz eń s tw a  i k w a lifik ac ji służbo­
w ej. Pom oc zim ow a będzie w prow adzona w  życie 
i w  obecnym  sezonie zim owym , ale udzia ł s fe r  p ra ­
cow niczych w  te j  ak c ji będzie ogran iczony  do poło­
w y  w  s to su n k u  do ubiegłego okresu . W reszcie kół. 
p rezes p rzed staw ia  sp raw ozdan ie  z u czestn ic tw a n a ­
szej o rg an izac ji w  u roczystości 2 0 -lecia sądow nictw a 
polskiego.

G eneralny  se k re ta rz  kol. Szkolnicki uzupełn ia 
sp raw ozdan ie z w y k o n an ia  uchw ał zjazdow ych. R e­
gu lam in  k as  p o śm iertn y ch  zosta ł rozesłany , ale zgło­
szeń do tychczas n ie ' m a. O pracow ane zm iany  s ta tu ­
tow e, ja k  rów nież p ro je k t s ta tu tu , uw zględniającego  
zw iązek członków  fizycznych, będzie ro zesłan y  w  n a j­
bliższych dn iach  w szystk im  o rgan izacjom  do zaopi­
niow ania. S p raw a  s tro ju  p ro to k o lan tó w  m ia ła  by 
szanse powodzenia, jednakow oż pow ażną przeszkodę 
stanow i kw estia  zakup ien ia  odpow iednich s tro jó w  
urzędow ych, w zględy budżetow e bow iem  nie pozwa^
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ła ją  n a  obdzielenie w szystk ich  sądów  odpow iednią 
ilością s tro jó w  urzędow ych, z d ru g ie j zaś s tro n y  nie 
je s t  do pom yślenia, aby  u rzędn icy  je  sp raw ia li z  w ła­
snych  funduszów . S p raw a w ynagrodzeń  za  niszczenie 
a k t  z a s ta ła  już  u reg u lo w an a  okólnikiem  M in iste r­
s tw a  Spraw iedliw ości.

Po  obszernej d yskucji n ad  spraw ozdaniem , Z a­
rz ąd  G łówny pow ziął n a s tęp u ją cą  uchw ałę:

Z arząd  Główny Z w iązku Z rzeszeń po p iera  n ad a l 
p o s tu la ty  Z jazdu  D elegatów , ponad to  dom aga się:

1 ) n a ty ch m iasto w eg o  zn iesien ia  p o d a tk u  spe­
cjalnego  od uposażeń,

2 ) w ypłacen ia  w szy stk im  urzędnikom  sądow ym  
i p ro k u ra to rsk im  zasiłk u  zim ow ego zgodnie z p o s tu ­
la tem  nad rzęd n y ch  o rgan izacy j,

3) uw zględnien ia w  u s taw ie  uposażeniow ej do­
d a tk ó w  rodzinnych  i d o d a tk u  za w ysługę la t,

4) p rzy zn an ia  u rzędn ikom  sądow ym  i p ro k u ra ­
to rsk im  za jm u jący m  stan o w isk a  kierow nicze, d o d a t­
ków  fu n k cy jn y ch  w  m yśl m em oriału , p rzedstaw ione­
go M in iste rs tw u  Spraw iedliw ości we w rześn iu  1937 
roku .

W  sp raw ach  pow yższych Z arząd  G łówny p o s ta ­
n aw ia  zw rócić się do R ządu, ciał ustaw odaw czych  
i nad rzędnych  o rgan izacy j.

W reszcie Z arząd  G łów ny dom aga się, ab y  zuży­
cie sum  budżetow ych n a  w y d a tk i p e rso n aln e  było 
dokonyw ane w  odpow iednim  s to su n k u  do budżetu  
odnośnie sędziów  i p ro k u ra to ró w  i odnośnie u rzęd n i­
ków.

C iąg  dalszy  posiedzenia w  dniu  14 lis to p ad a  
1937 r.

N a  porządek  dzienny w pływ a sp raw a  p rz ed s ta ­
w ien ia  k an d y d a tó w  z poszczególnych ośrodków  ■ 
urzędników  sądow ych i p ro k u ra to rsk ich , n a  łączni­
ków  Obozu Z jednoczenia N arodow ego.

Z arząd  G łówny p ostanow ił tę  sp raw ę rozw ażać 
jaw nie, po czym  odbyła się obszerna d y sk u sja , w  k tó ­
re j  zab ie ra li głos w szyscy zebrani.

Z arząd  G łów ny pow ziął n a s tęp u ją cą  uchw ałę:
Zarząd Główny Związku Zrzeszeń Urzędników 

Sądowych i Prokuratorskich li. P. uznając, iż dekla­
racja Obozu Zjednoczenia Narodowego może być je­
dyną podstawą do skonsolidowania całego społeczeń­
stwa polskiego oraz mając na uwadze, że naczelnym  
zadaniem statutowym naszej organizacji jest dążenie 
do utrwalenia siły Państwa, zgłasza do tej akcji tak­
że Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Proku­
ratorskich R. P. z tym, że zorganizowaniem miejsco­
wych zespołów zajmą się w porozumieniu z kierow­
nictwem właściwych oddziałów O. Z. N., wskazani 
przez Zarząd Główny członkowie.

Z arząd  Główny postanow ił w ezwać poszczególne 
Z rzeszenia do p rzed staw ien ia  k an d y d a tó w  n a  łączni­
ków  do dni 8 .

&# %
W  spraw ach  o rg an izacy jn y ch  Z arząd  Główny 

rozw ażał sposób p ropagow an ia  p rzez S tow arzyszenie 
okręgow e urzędników  sądow ych w  W arszaw ie swego 
czasopism a „N asza P laców ka", odpowiedzi udzielone 
przez Zw iązek A pelacy jny  w P oznan iu  i Koło O krę­
gowe w  Zam ościu, w  k tó ry ch  to  odpow iedziach -za­
w a rte  je s t  po tęp ien ie fro n d u jąceg o  stow arzyszenia ,

a w reszcie a r ty k u ł ogłoszony w  „N aszej P laców ce", 
zaw iera jący  cechy zniew ażenia Zw iązku poznańsk ie­
go o raz  n ap astliw e  z a rz u ty  pod  ad resem  P rezyd ium  
Z arząd u  G łów nego.

Z arząd  Główny, rozw ażyw szy  ca ło k sz ta łt s p ra ­
wy, w y ra ża  P rezy d iu m  Z w iązku Zrzeszeń pełne zau ­
fan ie  i uznanie , zaś Z arządow i Zw iązku A p elacy jn e­
go w  P o zn an iu  i  K ołu  O kręgow em u w  Zam ościu, w y­
ra ż a  podziękow anie za  m ęsk ie  s tanow isko , z a ję te  
w  sp raw ie  fro n d u ją ce j g ru p y  w arszaw sk ie j.

R ed ak to r „A pelu" kol. P rzy łu sk i zg łasza in te r ­
pelację  pod  ad resem  poszczególnych Zrzeszeń, aby  
zam ów ienia p re n u m e ra ty  „Ą pelu" zg łaszano  w  osob­
nych  p ism ach  do R edakcji, n ie zaś n a  odcinkach  p rze­
kazów  i czeków.

Z arząd  uchw alił weziwać Zrzeszenia, aby  d o s ta r ­
czały s ta łe  in fo rm ac je  o ich  diziałalności w  te ren ie , 
celem  um ieszczenia ty c h  in fo rm acy j w  „A pelu" w  r u ­
b ry ce  „Z życia n aszy ch  S tow arzyszeń".

P o  za ła tw ien iu  sp raw  ad m in is tracy jn y ch , za­
kończono posiedzenie o godz. 14.

.P rezyd iu m  Z w ią zku  Zrzeszeń.

O D Z N A C Z E N I A
N a  z a s a d z ie  a r t .  5 u s ta w y  z  d n ia  23 c z e rw c a  1923 ro k u  

(D z. U . R . P . N r  62, p o z . 458), n a d a ję

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
po- r a z  p ie rw sz y  

z a  z a s łu g i  w  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j:

K a ro lo w i A d a m sk ie m u , s e k r e ta r z o w i  S. G. w  R a d o m iu , S te ­
fa n o w i A re n d to w i, s e k r e ta r z o w i  P ro k .  S . O. w  P o z n a ­
n iu , W ła d y s ła w o w i B a d o w sk ie m u , k ie r .  s e k r e t a r ia tu  S. O. 
W W a rsz a w ie , W ła d y s ła w o w i B e re sz k o , se k re ta rzo w i- S: O. 
w  S o sn o w cu , K a ro lo w i B ie la w sk ie m u , k ie r . s e k r e t a r i a tu  S. G. 
w  Ł odzi, Jó z e fo w i B ilo w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  W a r s z a ­
w ie, L eo p o ld o w i B o k u n o w i, s e k re ta rz o w i -S. G. w  W ile jee , W ła ­
d y s ła w o w i B u d z ia n o w sk ie m u , p o m . ikanc. S. O. w  K o łom yi, 
S a lo m e i C liró śc ie ch o w sk ie j, -p-om. k a n c .  S. Ó. w  W a rsz a w ie  
W ła d y s ła w o w i C ie ś la k o w sk ie m u , s e k r .  S. G. w  M a g n u sz ew ie , 
Jó z e fo w i S z y m o n o w i C z ep p a n o w i, p o m . k a n c . S. G. -w W a r ­
szaw ie , J a d w id z e  C z e rw iń sk ie j,  p o m . -rach. S. O. w  L u b lin ie , 
B o les ła w o w i D a rz y n k ie w ic z o w i, ipom. k a n c . S. G. w  J a s z u -  
n a c h , A n to n ie m u  D eco w i, s e k r .  S . G. w  O p a to w ie , Ig n a c e m u  
D rą żk ie w icz o w i, ik ier. s e k r e t a r i a tu  S. O. w  L u b lin ie , Z y g m u n ­
to w i D z ie ra n o w i, s e k r .  S . O. w  Ł od zi, T e le s fo ro w i D z iu rk ie w i-  
czow i, s e k r .  P r o k .  -S. O. w  P o z n a n iu , B a r b a r z e  F e re n só w n ie , 
p o m . -kanc. S. O. w  T a rn o w ie , W ło d z im ie rz o w i F ilip o w iczo w i, 
s e k r .  S . G. w  B ia ły m s to k u , E uigen . F ro n c z a k o w i,  s e k r .  S . G. 
w  W a rsz a w ie , Jó z e fo w i1 F ra n c is z k o w i G a rd z ie je w sk ie m u , s e k r .  
s ą d . w  K uta-ch , E u g e n iu sz o w i G ru sz e c k ie m u , p o m . k a n c . S. G. 
w  W iln ie , A le k se m u  S ta n is ła w o w i G u z o w sk ie m u , s e k r .  S. O. 
w  L u b lin ie , J a n o w i H u b rię h o w i, p o m . k a n c .  S . O. w  N o w y m  
S ączu , B o les ła w o w i Iłce w icz o w i, p o m . kan-c. P r o k .  S . O. w  W il­
n ie , S te fa n o w i Ja g o d z iń s k ie m u , k ie r .  s e k r e t a r ia tu  S. O. 
w  P ło c k u , E u g e n ii  J a sz c z o łtó w n ie , s e k r .  S. O. w  G ro d n ie , Z y ­
g m u n to w i1 Ja śk ie w ic z o w i, k ie r .  s e k r .  S . O. w  W -w ie, S te fa n o w i 
Ju n ie w ic z o w i, S e k r. S. O. w  W a rsz a w ie , W acław o-w i K a m iń -  
sk ie m u , po-m. k a n c . S. G. w  Z elw ie, T eo filo w i Jó z e fo w i K a rc z ­
m a rz o w i, s e k r .  S. G. w  L u b lin ie , T o m a sz o w i1 K a sp rz y c k ie m u , 
p o m . k a n c . S . G. w  Opatowiie.-Lu-b., W a c ła w o w i K ieco low i, k ie r . 
s e k r e t a r ia tu  P-rOk. S . O. w  L u b lin ie , H e n ry k o w i' K le in e d e ro w i, 
k ie r .  s e k r e t a r i a tu  P ro k .  S. O. w  Gni-eźnie, R o z a lii L e o k a d ii  
K n e fió w n ie , p o m . k a n c . P ro k .  S. O. w  K a to w ic a c h , Jó z e fo w i 
K o p ido łow i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  C ieszy n ie , M ich ało w i 
K ra je w s k ie m u , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  P-rok. S. O. w  K ra k o w ie , R o ­
m u a ld o w i K rą k o w s k ie m u , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  K ie lc ac h , 
M a r ia n o w i Jó z e fo w i K ro k o w i, s e k r .  S. G. w  K a to w ic a c h , P io ­
t ro w i  K u k izo w i, s e k r .  S. G. w  G ró d k u -J a g .,  P io tro w i K u ła ­
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k o w sk ie m u , s e k r .  S. G. w  R ąbn ie , W in c e n te m u  L elen io w i, p om . 
k a n c . S . G. w  P u ł tu s k u ,  P io tro w i  L e śn ia k o w i, s e k r .  S. G. w  K a ­
to w ic a c h , J a n o w i L e śn ie w s k ie m u , k o m o rn ik o w i S. G. w  R o - 
ż y sa cz ac h , S ta n is ła w ie  L e w a n d o w sk ie j,  s e k r .  S . O. w  W a r ­
sz a w ie , W ła d y s ła w o w i K le m e n so w i L e w ic k ie m u , k ie r .  s e k r e ­
t a r i a t u  S , O. w  S ta n is ła w o w ie , Jan o w i' Ł ę c k ie m u , k ie r .  s e k r e ­
t a r i a t u  S. O. w  M ław ie , M ichałow i' L is so sk ie m u , s e k r .  ra e h . 
S; O. w  G ro d n ie , E d w a rd o w i L u d w ik o w sk ie m u , k ie r .  s e k r e ­
t a r i a t u  S. G. w  W a rs z a w ie ,  J a n in ie  L e o k a d ii  M a rc z e w sk ie j,  
p o m . k a n c .  S. G. w  W a rsz a w ie ,  P io tro w i  M a rz e c k ie m u , k ie r .  
s e k r e t a r i a tu  S, O. w  Ł u c k u , J a n o w i M a sz k iew ic zo w i, p o m . 
k a n c . S . O. w  W a rsz a w ie ,  J a n o w i M a ty s ie k o w i, p o m . k a n c . 
P r o k .  S. O k r. w  G ro d n ie , M a r i i  T e o fil i  M o d z e le w sk ie j, p o m . 
k a n c . S. O. w  L u b lin ie , J a d w id z e  M o d rz e je w sk ie j,  p o m . k a n c . 
S. O. w  W a rsz a w ie ,  W ła d y s ła w o w i M o śc ick iem u , s e k r .  ra c h . 
S. O. w  W iln ie , Jó z e fo w i M ro z iń sk ie m u , s e k r .  S. O. w  K a to ­
w ic a c h , Ig n a c e m u -M ru z o w i,  k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  K a li­
sz u , W ik to r i i  M u c iek , p o m . k a n c .  S. G. w  C h e łm ie -L u b ., Z en o ­
n o w i N o w a c z y ń ś k ie m u , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O . w  R ó w n em , 
K a z im ie rz o w i N o w ic k iem u , s e k r .  S . O. w  W a rsz a w ie , J ó z e ­
fo w i O lsz e w sk iem u , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  B y d g o szczy , 
H a lin ie  Z o fii O sso w sk ie j, s e k r .  S. O. w  L u b lin ie , Z o fii A n to n i­
n ie  P ią tk o w s k ie j ,  p o m . kanie. S . G. w  W a rsz a w ie ,  A n to n ie m u  
P isz c z a łc e , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  ;S. A . w  P o z n a n iu , C z es ła w ie  P u -  
d e łe k o w e j, s e k r .  S ą d u  N a jw ., M a r ia n o w i P y rz a n o w sk ie m ii , s e k r .  
S. A . w  K ra k o w ie , L eo n o w i R a c k ie m u , p o m . -kanc. S . O. w  L u ­
b lin ie , W ła d y s ła w ie  R a d e c k ie j ,  p o m . k a n c . S ą d u  P r a c y  w  W a r ­
sz a w ie , J a n o w i R a d w a ń sk ie m u , s e k r .  S. O. w e  W ło c ław k u , 
E d w a rd o w i J a n o w i’ R a u e ro w i, p o m . k a n c . S. G. w  S tru m ie ­
n iu , J ó z e f ie  R ę d z ie jo w sk ie j,  s e k r .  S . O. w  W a rsz a w ie , S te f a ­
n ii  R o s ło w icz , s e k r .  r a c h .  S. O. w  L u b lin ie , W ła d y s ła w ie  R o sz ­
k o w s k ie j ,  p o m . k a n c .  P .rok . S. O. w  W a rsz a w ie ,  F r a n c is z k o ­
w i I g n a c e m u  R o sz k o w sk ie m u , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  Ł o m ­
ży, K a z im ie rz o w i A d o lfo w i R o w iń sk ie m u , s e k r .  S . G. w  N a ­
d w o rn e j, J a n o w i  R y c h te ro w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  R a ­
d o m iu , A n to n ie m u  R y w c z a k o w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. 
w  P ło c k u , H e le n ie  S a w n o r, p o m . kanie. P ro k .  S. A . w  L u b li­
n ie , S ta n is ła w o w i S k o ru p o w sk ie m u , p o m . k a n c . S. G. w  N a ­
s ie lsk u , W in c e n te m u  S k u rc z y ń sk ie m u , s e k r .  S . O. w  W a r s z a ­
w ie , S te fa n o w i S k w a rs k ie m u , p o m . k a n c . S . O. w  W a rsz a w ie , 
F ra n c is z k o w i S ło w ik o w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  P r o k .  S. A . w  K a ­
to w ic a c h , N a ta l i i  S m o le ń sk ie j , s e k r .  S. G. w  W a rsz a w ie , P io ­
t ro w i  S ta s iło w ię z o w i, p o m . k a n c .  P r o k .  S. O. w  W iln ie , J a n o ­
w i S tep o w iczo w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. O. w  W iln ie , W ła d y ­
s ła w o w i S to d ó łk ie w ic zo w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  P r o k .  S. O. 
w  P io trk o w ie ,  B o le s ła w o w i J a n o w i S to k o w sk ie m u , k ie r . s e k r e ­
t a r i a t u  S. O. w  B ia ły m s to k u , M a r i i  A lin ie  S tra sz ev v sk ie j, k ie r . 
s e k r e t a r i a tu  S. O. w  S ied lcach , W ła d y s ła w o w i S trą c z k o w i, 
p o m . k a n c .  S . G. w  R a w iie -R u sk ie j, M ak sy m ilian o w li M a c ie jo ­
w i S zab o w i, s e k r .  S . O. w  W a rsz a w ie ,  W a n d z ie  S z a f ra ń s k ie j ,  
s e k r .  P r o k .  S . 'O. w  Ł u c k u , J u l i i  S z a n ia w s k ie j,  p o m . k a n c . 
P ro k .  S . O. w  Ł od zi, F e l ik s o w i S zo p ie , p o m . ikanic. S. G. w  T a r -  
n o w sk ilch -G ó raeh , K a z im ie rz o w i’ S zy b o w iczo w i, k ie r .  s e k r e t a ­
r i a t u  S. A . w  P o z n a n iu ,  M a r ia n o w i S z y m u lsk ie m u , s e k r .  S. O. 
w  W a rsz a w ie ,  M ic h a ło w i Ś lęzak o w i, p o m . k a n c . S. G. w  C h ę ­

c in a ch , E u g e n iu sz o w i T k ac zo w i, p o m o cn ik o w i - k a n c . S . G. 
w e  W ło d z im ie rz u , R o m u a ld o w i W ła d y s ła w o w i T w a rd o w sk ie ­
m u , p o m . k a n c . P ro k .  S. O. w  P ińsiku, F ra n c is z k o w i T y b u r-  
czy k o w i, k ie r .  s e k r e t a r ia tu  S. O. w  L u b lin ie , F e rd y n a n d o w i 
W a d o w sk iem u , k ie r .  s e k r e t a r i a tu  S. A . w  K ra k o w ie , F r a n c is z ­
k o w i W eisso w i, k ie r .  s e k r e t a r i a tu  P ro k .  S. O. w  R zeszo w ie , 
T eo d o z ii W ie ru sz e w sk ie j,  p o m . karne. S. G. w  W a rsz a w ie , 
F ra n c is z k o w i S ta n is ła w o w i W ilc z y ń sk ie m u , s e k r .  P ro k .  S. O. 
w e  L w o w ie , B ła ż e jo w i W in o g ro c k ie m u , k ie r .  s e k r e t a r ia tu  
P ro k .  S. O. w  Z łoczow ie, E rn e s to w i  W ittic h o w i, k ie r .  s e k r e ­
t a r i a t u  S. A . w  K a to w ic a c h , A d a m o w i W y so c k ie m u , s e k r .  S. G. 
w  M o ło deczn ię , F e l ik s o w i W y sz k o w sk ie m u , s e k r .  S. O. w  W a r ­
sz a w ie , H e le n ie  Z a s tro ż n ia n c e ,  p o m . k a n c . P ro k .  S . O. w  N o ­
w o g ró d k u , A n to n ie m u  Z w ie rz ch o w sk iem u , p o m . k a n c . S. G. 
w  C h e łm ie -L u b ., R e g in ie  Z w o liń sk ie j, p o m . k a n c . S. O. w  W a r ­
sz a w ie .

P r e z e s  R a d y  M in is tró w

(—-) S ła w o j S k ła d k o w sk i

W a rs z a w a , d n ia  11 l is to p a d a  1937 r .

W szystk im , K oleżankom  i K olegom  z  racji ich odznacze­
nia, tą  drogą p rzesy ła m y  nasze n a jserdeczn iejsze gratu lacje. 
S zczególn ie c ieszy  nas ta k  liczn y  w śród  odznaczonych za stęp  
K oleżan ek  i K olegów , k tó rzy  na służbie w  Sądow nictw ie P ol­
sk im  pracu ją  ju ż  od la t dw udziestu .

P rezyd iu m  Zarządu Głównego 
i  R edakcja  „Ą pelu“.

Nowe odznaczenie
N a porząd k u  dziennym  najb liższego  posiedzenia 

S ejm u zn a jd u je  s ię  p ierw sze czy tan ie p ro je k tu  u s ta ­
w y o ustanow ien iu  m edalu  „Za d ługo le tn ią  służbę". 
M edal m a  40 m m  śred n icy  i po siad a  n a  s tro n ie  czoło­
w ej w yobrażen ie o rła  państw ow ego w  otoku, sty lizo ­
w anego o rn am en tu  o raz  n ap is  „Za d ługo letn ią  służ­
bę". N a  odw rocie cy fra  X, o p a r ta  n a  gałązce lau ­
row ej.

M edal noszony  m a  być n a  w stążce czerw onej 
z b iałym i sk ośnym i paskam i.

M edal posiadać będzie I I I  s to p n ie : złoty, s reb rn y  
i brązow y. Po  p iew szym  10-leciu służby pełnionej po 
dniu  11 lis to p ad a  1918 r. o trzy m u je  się m edal b rą ­
zowy, po d rug im  —  s re b rn y  i po trzec im  —  złoty .

P raw o  do m edalu  u zy sk u je  się z ty tu łu  p racy  
w służbie P ań s tw a  lub zw iązków  publiczno-praw nych.

Z  życia naszych Stowarzyszeń
L U B L IN . —  Z rzeszenie U rzędników  Sądow ych 

i P ro k u ra to rsk ic h  L ubelsk iego  O kręgu  A pelacy jne­
go, Koło O kręgow e w  Zam ościu, zw róciło się do R e­
d ak c ji „A pelu" o zam ieszczenie n as tęp u jąceg o  lis tu :

„Do S to w arzy szen ia  U rzędników  Sądow ych 
i P ro k u ra to rsk ic h  O kręgu  W arszaw sk iego  w W a r­
szawie.

N a  pism o z  dn ia  4 czerw ca r. b. za n r  399/37 za­
w iad am iam y  uprzejm ie , że z propozycji p ren u m ero ­
w an ia  „N aszej P laców ki", a  ty m  b ard z ie j z p ropono­
w anej nam  przez Sz. P anów  w spółpracy  —  nie sko ­
rz y s ta m y  z n a s tęp u jący ch  powodów.

Is tn ie ją c y  od sze regu  la t  Zw iązek Zrzeszeń (d a ­

w niej C en tra la ) p ra cu je  bardzo  w y d atn ie  i z w ielkim  
poży tk iem  dla ogółu u rzędników  sądow ych i p ro k u ­
ra to rsk ic h , po siad a jąc  w łasny  o rg an  p raso w y  „A pel" 
i w ielu zasłużonych d la  naszej sp raw y  ludzi — 
w  p ierw szym  rzędzie p rezesa  Zw iązku kol. S ik o rsk ie ­
go, re d a k to ra  kol. P rzy łusk iego  i innych.

Zlecona Z arządow i G łów nem u przez Z jazd  D ele­
g a tó w  p raca , odnośnie skonsolidow ania naszego r u ­
chu  zaw odowego przez zorganizow anie Zrzeszeń A pe­
lacy jnych , zna lazła  p rzychy lne u stosunkow an ie  się 
w szystk ich  u rzędników  sądow ych.

Z głosów  p ra sy  w ynikało , że w  p racy  te j p o w sta ­
ły  tru d n o śc i jedyn ie ze s tro n y  k ilku  panów  z W a r­
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szaw y, k tó rzy  rozpoczęli in ten sy w n ą działalność nad  
pogłęb ian iem  przepaśc i m iędzy Zw iązkiem  Zrzeszeń, 
a  członkam i w arszaw sk iego  S tow arzyszenia.

Sądziliśm y jed n ak , że s ą  to  n ieporozum ien ia n a ­
tu ry  fo rm aln e j, k tó re  w k ró tce  zo s tan ą  zlikw idow ane 
z uw agi n a  cele Z rzeszenia i w ażność zgodnych w y­
s tąp ień  w  m yśl zasady , że „siła  je s t  ty lk o  w  jed n o ­
ści".

To też  ogrom nie zdziw ieni i zaskoczeni zo sta li­
śm y p ropozycją  w spółpracy , zgłoszoną przez S tow a­
rzyszen ie  W arszaw sk ie  do nas, jak o  Zrzeszenia, 
a  więc do zw iązkow ców  z p row incji, podczas gdy  
w  s to su n k u  do zw iązkow ców w arszaw sk ich , spod  te ­
go sam ego znaku , p rzy jm u je  się p ostaw ę n iep rzy ­
chylną, czy w ręcz w rogą.

Jeśli chodzi o uzdolnienia p isa rsk ie  panów  z P la ­
cówki, to  przecież z pow odzeniem  m ożna zużytkow ać 
te  uzdo ln ien ia w  „A pelu",

Z teg o  w zględu zm uszeni je s te śm y  odrzucić p ro ­
pozycję W Panów  co do w spó łpracy  w  „N aszej P la ­
ców ce", ja k o  godną po tęp ien ia, n ie poparcia .

Z arazem  ze sw ej s tro n y  podkreślam y, że pan o ­
w ie ze S tow arzyszen ia  W arszaw skiego , k tó rzy  pro-, 
w adzą tę  d e s tru k c y jn ą  działalność, pow inni być w y­
elim inow ani przez Z arząd  z g ro n a  kolegów, aby  przez 
sw e n iezdrow e am bicje  nie szkodzili naszem u życiu 
o rgan izacy jnem u  i n ie w ciągali p row incji do sw ych 
rozg ry w ek  „ lokalnych".

S ta tu t  naszego Zw iązku w  pierw szym  sw ym  
punkcie przew iduje, że celem  Z rzeszenia je s t  dążenie 
do u trw a le n ia  m ocarstw ow ego  s tan o w isk a  p ań s tw a  
i s trzeżen ie  pow agi s tan u .

Zgodnie z ty m i w ytycznym i w łaśn ie  p rag n iem y  
pracow ać w  pierw szym  rzędzie d la  d o b ra  p ań s tw a  
i n a  rzecz naszej o rgan izacji, k tó ra  p o staw iła  sobie 
za cel obronę p raw  i in tere só w  ogółu u rzędników  są ­
dowych, n ie g ru p k i ludzi z W arszaw y, ro zb ity ch  
i sk łóconych w  „m opańsk ich" am bicy jkach , m in ionej 
(oby bezpow ro tn ie!) przeszłości.

S tow arzyszenie W arszaw skie , z a ję tą  p o staw ą  
i rozpoczętą działalnością , zm ierza w  n a tu ra ln e j kon­
sekw encji sw ych poczynań do w prow adzen ia fe rm en ­
tu  w życiu urzędn ików  sądow ych i —  co n a jw ażn ie j­
sze chce, aby  rob ili to  i ci urzędnicy , n a  szkodę k tó ­
ry ch  się działa, sam o zaś ośm iela się sw e d e s tru k ­
cy jne  zapędy k ierow ać do zespołu, od k tó reg o  ucie­
kło, p aso rzy tu jąc  od teg o  czasu n a  p racy  i o rg an iz­
m ie zrzeszonego ogółu.

Z n ając  szeregi naszego Zw iązku jes teśm y  n ie­
zbicie prześw iadczeni, że żaden k a rn y  zw iązkow iec 
n ie  przyłoży ręk i do rozpoczętego p rzez „N aszą P la ­
ców kę" dzieła osłab ien ia  ru c h u  zawodowego u rzęd ­
n ików  sądow ych, przeciw nie —  będzie je  zw alćźał j a ­
ko szkodliw e d la  u rzęd n ik a  sądow ego i sprzeczne 
z w y su n ię tą  przez n a s  ideą konso lidacji naszego r u ­
chu zawodowego.

Z dajem y sobie p rzy  ty m  doskonale sp raw ę z te ­
go, że fro n d u ją ca  g ru p k a  w arszaw ska, to  nie m asa  
k ilk u se t członków, zgrupow anych  w  S tow arzyszen iu  
W arszaw skim , lecz to  ci dw aj cizy trizej panow ie z za ­
rząd u  czy red ak c ji, k tó rz y '  bądź św iadom ie godzą 
w  in te re s  ogółu, licząc n a  ja k ie ś  zam ieszanie w  Z a­
rządzie  Głównym , bądź k ierow ani niezdrow ym i am bi­
cjam i nie w idzą w sw ym  zacietrzew ieniu , że" p o s tę ­
pow aniem  ta k im  d z ia ła ją  n a  w łasną  i n aszą  szkodę.

D oskonale c h a rak te ry zu je  tę  działa lność o rg an  
S tow arzyszen ia  U rzędników  P ań stw o w y ch  „Życie 
U rzędnicze" p o d k re ś la jąc  w  sw ym  a rty k u le , że p a ­
now ie z „N aszej P laców ki" p ra c u ją  n a  „za traco n e j 
placów ce".

N a  szczęście ży jem y w  czasach, k iedy  w archol- 
stw o je s t  sku teczn ie  tęp ione i u suw ane z życia zbio­
rowego.

W iele p isze się i m ów i n a  te m a t połączenia 
w szy stk ich  u rzędn ików  w  jed n ą  o g rom ną o rg an iza ­
cję, a  tym czasem  n aw et te raz , t j .  w  chw ili ogólnej 
k onso lidacji polskiego społeczeństw a pod k ą tem  Z je­
dnoczenia N arodow ego, S tow arzyszen ie  W arszaw ­
sk ie  n ie m oże uzgodnić sw ych poglądów  z Z arządem  
Głów nym  i n ie m oże zdobyć się n a  to , ab y  podać 
b ra tn ią  dłoń kolegom  ze Z w iązku Zrzeszeń.

W ielki ju ż  chyba czas n a  to.
U w ażam y, że sk ierow anie  w ysiłków  w  k ie ru n k u  

p racy  tw órczej je s t  b a rd z ie j w skazane, ja k  w szelkie 
u siłow ania  S tow arzyszen ia  W arszaw skiego  około in ­
te resó w  „lokalnych".

M am y nadzie ję, że koledzy z W arszaw skiego  S to ­
w arzyszen ia  poczynią w k ró tce  odpow iednie k ro k i 
w  k ie ru n k u  uzgodnien ia sw ych poglądów  z Z arzą ­
dem  G łównym , abyśm y  n a  p rzyszłym  Z jeździe D ele­
g a tó w  m ogli się sp o tk ać  ju ż  ja k o  członkow ie jed n ej 
w ielk iej rodz iny  sądow ej, w y stęp u jące j w  h a rm o n ij­
n ym  w spółżyciu i w spółdziałan iu .

S e k r e ta r z :  P rz e w o d n ic z ą c y  K o ła :

S te fa n  T usińsM  B olesław  K o zyra

POZNA Ń . —  Z w ią zek  U rzędn ików  Sądow ych  
i P ro ku ra to rsk ich  A p e la c ji P o zn a ń sk ie j  n ad esła ł n a ­
s tęp u jąc y  lis t:

„P ro sim y  uprzejm ie o um ieszczenie w  n a jb liż ­
szym  num erze  „A pelu", n as tęp u jąceg o  k om unika tu , 
jed n ak że  w  fo rm ie  niezm ienionej.

Z arząd  secesy jnego  S tow arzyszen ia  U rzędników  
Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  O kręgu  W arszaw sk iego  
w ystosow ał do n a s  w  czerw cu r .  b. pism o, p ro p o n u ­
ją c  w spółpracę w  red ag o w an iu  „N aszej P laców ki", 
urzędow ego o rg a n u  tegoż S tow arzyszen ia . N a  pism o 
pow yższe odpow iedzieliśm y odm ow nie, zaw iadam ia­
jąc, że w yżej w spom nianego  czasopism a p ren u m ero ­
w ać nie będziem y, gdyż n ie  m ożem y łączyć się z ko ­
legam i, k tó rzy  nie odczuw ają p o trzeb y  konso lidacji 
i w y łącza ją  s ię  spod  so lidarności ko leżeńsk iej p rzez  
w y stąp ien ie  ze Zw iązku U rzędników  Sądow ych i P ro ­
k u ra to rsk ic h  R. P . Jednocześn ie potępiliśm y, w  fo r ­
m ie p rzyzw oitej i k u ltu ra ln e j, ich  d y w ersję  —  ta k  
bardzo  przecież szkodliw ą d la  naszego  ogółu.

W  zw iązku  z  n aszą  odpow iedzią n a  p ropozycję 
S tow arzyszen ia  O kręgu  W arszaw skiego , u k aza ł się 
w  o s ta tn im  n u m erze  „N aszej P laeów ki" a r ty k u ł re ­
dak c ji p t . : „M y a  oni". O św iadczenie nasze, n a sz  apel 
d o  konso lidacji o ra z  w yrażone potępienie, oburzyły  
s tra sz n ie  panów  secesjon istów  do teg o  n aw e t s to p ­
n ia, iż zapom nieli, że P o lsk a  przecież leży  w  E u ro p ie  
i zalicza s ię  z  d u m ą do  k u ltu ry  zachodniej, k tó ra  nie 
pozw ala n a  używ anie w  polem ice —  n aw e t z przeciw ­
nikiem  —  tak ich  kw iatków , ja k :  „ p ro s ta ck a  r e a k ­
cja" , „obrzydliw y lis t" , „ ig n o ran c ja" , „zuchw ałość", 
„ruszyć rozum em ".
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, W ylew  niechęci i n ienaw iści z e  s tro n y  ow ych p a ­
nów  z W a rsza w y  w cale n a s  jed n ak  n ie  p rze raża , 
a  ty m  w ięcej, zachęca do p ra cy  n a d  zjednoczeniem  
w szystk ich  sadow ników  w  jedno  zrzeszenie. Panow ie 
secesjo n iśc i! P ro w in c ja  ju ż  się  daw no zorien tow ała, 
jak  zgubną  i bezcelow ą ro b o tę  ro zb ijack ą  p row adzi­
cie. N a  ty m  m iejscu  m ożem y W as zapew nić, iż podob­
nych  „apostołów*, jak im i n a s  pogard liw ie raczyliście  
nazw ać, j e s t  Więcej n a  te re n ie  całej Polski, bo każdy  
dziś rozum ie, że w  jedności i .karności m oże być ty lko  
n asza  siła, że rozb ijan ie  jak ie jko lw iek  g ru p y  społecz­
n e j p rzy n o si zaw sze szkodę całości. Jeś li dziś tego  
n ie  zrozum iecie, to  w  ogóle n ie dorośliście do zabie­
ra n ia  g łosu  w  sp ra w ach  publicznych**.

Z a  Z a r z ą d :
K . M rów czyński,. S e k re ta rz  K. S em p iń sk i, P rezes

POZNA Ń . —  Z  działalności Z w iązku . —  W  dniu  
20 lis to p ad a  r. b. odbyło się  p len a rn e  zeb ran ie  Z rze­
szenia Zw iązku Urzędników: Sądow ych i P ro k u ra to r ­
sk ich  —- Koło P oznań . N a  zeb ran iu  złożył kol. p rezes 
szczegółowe sp raw ozdan ie  z zeb ran ia  Z arządu , k tó re  
Się odbyło w  W arszaw ie  w  d n iach  13 i 14 lis to p a ­
da  r. b. w  g m ach u  S ądu  N ajw yższego. Kol. G rześko­
w iak  im ieniem  zeb ran y ch  ap ro b u je  w szelkie pocią­
gnięcia Z arządu , d o m ag ając  s ię  jednakże, p rz y  w z ra ­
s ta ją c e j drożyźnie, p o p raw y  ro li u rzęd n ik a  sądow ego.

Po ogłoszeniu kom unikatów  Z arządu , p o s tan o ­
wiono zwiedlzić arch iw um  państw ow e m ia s ta  P o zn a­
n ia , n a  k tó re  zgłosiło się 26 kolegów. Zw iedzenie a r ­
chiw um  n astąp iło  w  .niedzielę 21 lis to p ad a  r . b. o go­
dzinie 11. Dzięki u p rze jm ośc i p. dyr. dr. K aczm ar­
czyka, zapoznaliśm y się  z n a jcenn ie jszym i dokum en­
tam i, ak tam i1, pieczęciam i i księgam i, począw szy od 
w ieku  X II— X IX . W  k ró tk ich  a  pełnych tre śc i sło­
w ach  opow iedział n am  dyr. K aczm arczyk  h is to rię  
pow yższych zabytków . Koledzy, k tó rzy  nie b ra li 
udziału  w  w ycieczce do archiw um , będą m ogli je  zwie.- 
dzić w  innym  term in ie .

W ARSZAW A. —  Sąd N ajw yższy .—  Działalność  
S to w a rzyszen ia . —  D nia 10 paźd ziern ik a  r. ta. zo s ta ­
ła  zo rgan izow ana w ycieczka do W ilanow a w celu 
zw iedzenia pa łacu  i p a rk u . U dział w  wycieczce wzięło 
przeszło  20 osób. D nia  6 lis to p ad a  b. r. odbyło się po­
żegnanie odchodzących n a  em ery tu rę  kol. kol. Lud- 
w igow ej i D rab ika. U roczystość t a  zgrom adziła  oko­
ło 40 osób. Kol. p rezes Z. Popiełuch  w ygłosił p rze­
m ów ienie, w  k tó ry m  podniósł zasług i odchodzących 
k o leg ó w /d o ręcza jąc  im  skrom ne upom inki od człon­
ków  S tow arzyszenia. N astęp n ie  odbyła się h e rb a tk a , 
tań ce  i b r id g ‘e. N a s tró j by ł bardzo  m iły  i zabaw a 
przec iągnę ła  się do późnego w ieczora.

GŁOSY CZYTELNIKÓW W SPRAWACH AWANSOWYCH

Nie tędy droga...!
T r o s k a  o  b y t  j e s t  k a r d y n a ln y m  z a g a d n ie n ie m , k a ż d e g o  

n ie m a l c z ło w iek a . A k tu a ln o ś ć  te g o  z a g a d n ie n ia  ro śn ie  z  d n iem  
k a ż d y m  i ro z m ia ra m i sw y m i c e lu je  w  n ie sk o ń cz o n o ść . L ec z  
j a k ż e  c zę s to  i— n a  drodtee d o c ie k a ń  o  n a sz e  s łu sz n e  p o s tu la ­
t y  —  o b ie ra m y  so b ie  izły sy s te m , s to s u ją c  g o  z a ró w n o  w  w y ­

s t ą p i e n i a c h  in d y w id u a ln y c h  j a k  i z b io ro w y ch . N a jc z ę ś c ie j  p r e ­
te n s je  'n a sz e  o p ie ra m y  n a  ty m , że  k o le d z y  in n y c h  m in is te r s tw , 
c ży  in n y c h  - r e s o r tó w  im s ty tu e y j p a ń s tw o w y c h , b ą d ź  te ż  t y l ­
ko . in n y c h  d z ia łó w , u z y s k a li  le p sz e  w a ru n k i ,  a  n a m  n ie  p r z y ­
p a d ły  ono  w  u d z ia le . J e ż e l i  te g o  r o d z a ju  te z ę  p r z y ta c z a  s ię  
.ja k o  o s ta te c z n y  a r g u m e n t ,  n o  to  z  k o n ie c z n o śc i t r z e b a  g o  to ­
le ro w ać , .u w z g lę d n ia ją c  z a s a d ę  „ to n ą c y  b rz y tw y  s ię  c h w y ta " .  
N a to m ia s t  jesit r z e c z ą  n ie  do p rz e b a c z e n ia  w y s u w a n ie  k o n e ep -  

*eji, z m ie rz a ją c e j  do' o b n iż e n ia  w  ja k ie k o lw ie k  fo rm ie  p e n s j i  
. s t a r s z y m  k o leg o m , j a k  to  z a in ic jo w a ł  k o l. Sł. z  M ła w y  n a  ł a ­
m a c h  n a s z e g o  „ A p e lu "  w  n-rtze 7— 8  1937 r „  z a ty tu ło w a n y m  
„N ie  .w y ró ż n ie n ie  le c z  w y ró w n a n ie " .

A u to r  w sp o m n ia n e g o  a rty k u łu ^  p isz e  m . in .: „ Je ż e li  ju ż  
p o z b a w ie n ie  w ie lu , z  n a s  d o daitku  n.a u t r z y m a n ie  by ło  r z e c z ą  
■konieczną, t o  sąd zę , ż e  b a rd z ie j  c e lo w y m  b y ło b y  o d e b r a ­
n i e  ( ! )  ic h  w ła ś n ie  ty m  .s ta r s z y m  o jco m ... i td .“ .

O to  lo g ic z n e  i  k o n s e k w e n tn e  p o s ta w ie n ie  k w e s ti i. . .  M ia s t  
p o d ją ć  .w a lk ę  w  k ie r u n k u  p o p ra w y  b y to w a n ia  u  o d p o w ied n ich  
czy n n ik ó w , lu b  p rz y n a jm n ie j  u d z ie lić  w s k a z ó w e k  n a sz y m  
p rz e d s ta w ic ie lo m  p o  j a k ie j  l in ii  p ó jść  m a ją  do te g o  celu  taeiz 
u s z c z e rb k u  d la  in n y c h , p ro p ó ń u je  o b n iże n ie  rz e k o m o  „ n a d ­
m ie rn y c h "  p o b o ró w  k o le g o m  s ta r s z y c h  w ie k ie m , o b a rc z o n y c h  
ro d z in ą , n a  r z e c z  m ło d sz y c h . A  to  d z ię k i te m u  (p ra w d o p o d o b ­
n ie )  , że  ko l. Sł. z a  p ó ź n o  się . u ro d z ił, z a  p ó źn o  d o jrz a ł,  n ie  
z d ą ż y ł  s ię  o ż e n ić  p rz e z  1934 r .  i  s itad ła  ro d z in n e g o  n ie  z a ­
w ią z a ł:

T o  n ie s p o ty k a n e  z d a je  s ię  w  d z ie ja c h  lu d z k o śc i o s ta tn ic h  
. w ie k ó w  z ja w isk o , t a  a n ty h u m a n i ta r n a  w  św ie c ie  ż y w io łu  p r a ­
c u ją c e g o  p o m y sło w o ść , m o że  s ię  z ro d z ić  ty lk o  u  osób, k tó r y c h  
c e c h u je  śo b k o s tw o  i  te h ó rz liw o ś ć . Z d o b y ć  s ię  n a  tro c h ę  cy w il­
n e j  o d w a g i, ż e b y  z a k o ła ta ć  u  władz- o p o p ra w ę  e g z y s te n c ji  —  
ciężko ... —  ły d k i  d rż ą ,  a le  „ p rz e je c h a ć  s ię "  po  k o le g a c h

(z w ła sz c z a  sw o ic h  p o d w ła d n y ch , jeżeli- s ię  ich  m a , lu b  będ zie  
m ia ło j ,  t o  b a rd z o  w y g o d n e .

P ro p o z y c ja  p o w y ż sz a  ży w o  p rz y p o m in a  h a s ło , p o c h o d z ą ­
ce  z e  a n ian y ch  n a m  d o b rz e  ź ró d e ł —  „oo m o je  to  m-oj-e, a  oo 
tw o je  —  to  te ż  m o je " . A lb o  „ je ż e li  m a s z  d w a . a  j a  jed n o , to  
z a b io rę  c i jed n o , w te d y  j a  b ęd ę  -miał dw a , a  t y  je d n o " . P ię k n a  
z a s a d a  n ie p ra w d a ?

W sp o m n ia łe m  n a  w s tę p ie , iż  n ie p o ż ą d a n e  j-est w y ty k a n ie  
w ład zo m , że  -inni ró w n o rz ę d n i  k o le d z y  m a ją  i ,,dlaczego- to  
m a j ą " ?  In n i,  je ż e l i  n a w e t - m a ją  w ię ce j -od-nas, to  im  —  t a k  
sa m o  j a k  n a m  —  słusznie, s ię  n a le ż y . N ie  m a ją  w s z a k ż e  z a  
dużo . ż ą d a jm y  i m y  te g o  sa m e g o . W o ln o  n a m  p y ta ć  d lac ze g o  
n ie  m a m y , a le  n ie  p y ta jm y  o zem u  ta m c i  m a ją .  N ie  b ą d ź m y  
z a w is tn i!  Bo, g d y b y  w ła d z e  t a k  p o c h o p n ie  r e a g o w a ły  n a  n a -  
nasize w s z e lk ie  w y s tą p ie n ia ,  to  p r z y  la d a  s p o tk a n iu  r e p re z e n ­
ta n tó w  o b u  s t ro n , p rz e d s ta w ic ie l  —  d a jm y  n a  to  —  m in is te r ­
s tw a , m ó g łb y  o św ia d c z y ć : „ Je ż e li  waJs to  boli, że  in n i  m a ją  
w ię ce j, to  ż y c z e n iu  w a sz e m u  s ta n ie  s ię  z ad o ść , p rz e z  z re d u ­
k o w a n ie  w y n a g ro d z e n ia  t a m ty m  k o leg o m " .

O zy  w ó w c z a s  b ę d z ie m y  sz c z ę ś liw i?  P o  s to k ro ć  n ie !  N ie  
p o d d a w a jm y  p r z e to  m y ś li  d la  n a s  z g u b n y ch , ą  t a k  ła tw y c h  
do  z re a liz o w a n ia .

B ro n ić  sw o ic h  in te re s ó w , z a b ie g a ć  o  ic h  p o d w a lin y , n a ­
le ż y  d o  rz e c z y  w z n io s ły ch , a le  u s u w a ć  g r u n t  sp o d  n ó g  k o le ­
ż e ń sk ic h , to  k o p a n ie  w ła sn e g o  g ro b u . N ie c h a j  w ięc  Sz. K o le g a  
Sł. o p a m ię ta  s ię  i n a  p rz y sz ło ś ć  z  w ię k s z ą  o s tro ż n o śc ią  u ja w ­
n ia  sw o je  p r o je k ty ,  k tó r e  w  k o n se k w e n c ji  w y w o łać , m o g ą  r-oz- 
g-o,ryczenie w ś ró d  k o le ż e ń s tw a . W p ra w d z ie  is tn ie je  te n d e n c ja  
w y p o w ia d a n ia  m y ś li  n a  ła m a c h  n a sz e g o  c z a so p ism a  (w  ty m  
d u c h u  p rz e m a w ia  a r ty k u ł  k o l. H . M a łk o w sk ie j p o d  n a g łó w ­
k ie m  „ Z n a cz e n ie  p r a s y  z a w o d o w e j" ) , le c z  to  n ie  u p o w a ż n ia  
n a s  do  ro z s ie w a n ia  p e rfid ii ,  z w ła s z c z a  te r a z ,  w  o k re s ie  n a j ­
g o rę ts z y c h  z m a g a ń  o  p o d w y ż k ę  p łac .

K to ś  p o d z ie la ją c y  z d a n ie  ko l. S ł. p rz e c z y ta w s z y  m o je  
w y w o d y  p o m y śli, że  n a le ż ę  do t e j  sz c z ę ś liw e j, s t a r e j  g e n e -  
ra lic j i ,  p o s ia d a m  d o b re  u p o sa ż e n ie , ja k o  o jc iec  d u że j ro d z i­
n y  i  d la te g o  t a k  S k w ap liw ie  b ro n ię  s ieb ie  i 'sw o ich  ró w ie śn i­
k ó w . O tó ż  p o śp ie sz ę  /z -w y jaśn ien i, że  p o d  w z g lęd e m  s ta r s z e ń ­
s tw a  w ie k u  —  z g a d z a  s ię  m n ie j w ięce j, ro d z in a  m o ja  a to li  
s k ła d a  s ię  z  ż o n y  i „ a ż "  je d n e g o  d z ie ck a , a  p rz y  z a s z e re g o -
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w aniu zostałem  srodze „poturbowany". I  choć gotów  jestem, 
poruszyć w szystkie sprężyny dla powetow ania swoich krzywd,, 
to jednak  nie w ystąpię z inicjatyw a zredukow ania płac lepiej 
sytuow anym  kolegom, bo uważam, że nie tędy droga do celu. 

Ł ó d ź  M. Ryniec

Kto ma prawo awansowania?
O bszęrną dyskusję ta k  w  gronach kolegów, jako też na 

łama.ch czasopism, wywołuje kw estia  awansów. Jedni się łu ­
dzą i  .pocieszają, inni zaś z  obawą p a trz ą  w  przyszłość, ocze­
kując niem iłych niespodzianek i  zawodów. Dotyczy to przede 
w szystkim  kolegów młodszego pokolenia, specjalnie zaś urzęd­
ników I I  kategorii. Obawa w ydaje się być uzasadnioną, 'gdyż 
jak  chodzą słuchy, najbliższe aw anse przewidziane są  dla 
s ta rszych  kolegów i’ tych, k tórzy  rzekomo zostali — w lu tym  
1934 — poszkodowani.

. Ozy koledzy ći, k tórzy  założyli ognisko domowe przed 
lutym  1934 r. zostali istotnie poszkodowani, je s t kw estią spor­
ną, a  w yjaśniał ją  już n a  łam ach „Apelu" kol. J . S. z M ła­
w y w  n-rze 7—8 z 1937 r,

. P rzyłączam  się do wywodów kol. J , S. i tw ierdzę, że 
pokrzywdzeni hie są, ale przeciwnie —  naw et zyskali. N a 
poparcie tego przytoczę dwa następujące przykłady:

U rzędnik X, I I  kat., żonaty —  posiadał przed zaszere­
gowaniem IX-b grupę uposażenia (420+60 pkt. dodat. reguł.)., 
a  m ając wówczas n a  u trzym aniu  trzech  członków rodziny, d‘o 
zasadniczego uposażenia dochodziło jeszcze 132 pk t. dodatku 
ekonomicznego, czyli’ razem  612 pkt., co równało się zł 263,16 
dodatek mieszkaniowy (z rodziną) 28,63

razem  jego uposażenie b ru tto  wynosiło zł 291,79 
z  te j siumy były potrącenia:

a) 8%’ opłaty em erytalnej zł 21,05
b) podatek  dochodowy ' zł 6,08 zł 27,13

czyli, że uposażenie netto  kol. X wynosiło zł 264,66
Przypuśćm y, że obecnie posiada on już grupę V III — 

co wynosi zł 260,-—.
U rzędnik Y, I I  kat., kaw aler przed zaszeregow aniem  

posiadał X gr. Uposażenia (330+60 pkt. dodat. reguł,), czyli 
razem  390 pkt., co równało się zł 167,70
dodatek m ieszkaniow y (bez rodziny) zł 15,63

Razem  jego uposażenie b ru tto  wynosiło zł 183,33 
z te j sum y odchodzi 8% opłaty em erytalnej zł 13,42

czyli, że uposażenie n e tto  kol. Y wynosiło zł 169,91
Obecnie mimo, że m a n a  u trzym aniu  żonę i dwo­

je dlziieei, nadal posiada grupę X, co wynosi zł 160,—
Jak ie  uposażenie pobieraliby obecnie wym ienieni p rzyk ła­

dowo urzędnicy, gdyby dotychczas obowiązywała u staw a upo­
sażeniowa z  dnia 9 października 1923 r., nie biorąc już pod 
uw agę szczebli, k tóre zostały przed, ty m  w strzym ane — 30 
czerwca 1931 r.

X posiadałby nadal grupę IX-b (480 pkt.) i  ty lko 44 pkt. 
dodatku ekonomicznego (przypuśćm y, że dwóch członków ro­
dziny ukończyło już 18 rok życia), czyli razem  524 pkt., co 
równałoby się kwocie żł 225,32
dodatek m ieszkaniowy (z rodziną) zł 28,63

R azem  jego uposażenie b ru tto  wynosiłoby zł 253,95 
z  te j stlmy odeszłyby potrącenia:

a) 8% opłaty  em erytalnej z,ł 18,03
b) podatek  dochodowy zł 4,21 zł 22,24

czyli, że uposażenie netto  urzędnika X wynosiłoby zł 231,71 
a ponieważ obecnie wynosi - zł 260,—
przeto izyiskał grupę V III i  kwotę zł 28,29

Y wprawdzie posiadałby nadal grupę X (390 pk t.), lecz 
do tego uzyskałby jeszcze 132 pk t. dodatku ekonomiczne­
go — razem  552 pkt., co równałoby się kwocie zł 224,46 
dodatek m ieszkaniowy (z rodziną) wynosiłby zł 28,63

Razem  jego uposażenie bru tto  równałoby się izł 253,09 
z te j sum y odeszłyby potrącenia:

a) 8% opłaty em erytalnej eł 17,96
b) podatek dochodowy  zł 3,95 zł 21,9-1

czyli, że uposażenie n e tto  urzędnika-Y  wynosiłoby zł . 231,18 
a  ponieważ obecnie wynosi zł 160,—

przeto nie zyskał wyższej grupy  i strac ił z ł 71,18
Zajm ijm y się te ra z  drugą g rupą urzędników, m ających 

prawo do awansowania, a  mianowicie tym i, k tórzy  od dłuż­
szego czasu posiadają tą  samą, grupę, wzgl. pobierają zasiłek 
wyrównawczy. D la uw ypuklenia niesłuszności, znow u. posłu­
żę się w spom nianym i dwoma przykładam i.

U rzędnik X. o trzym ał o sta tn i 'awans, t j ,  grupę IX  w  ro­
ku 1928 (bowiem osiągnięcie grupy  V III przy  zaszeregow a­
n iu  w  1934 r. nie uw aża się za  aw ans), natom iast urzędnik 
Y otrzymlał o sta tn i awans, tj. grupę X w  1929 r. Ponieważ 
X wcześniej aw ansow ał i pobiera zasiłek wyrównawczy, co 
w  szczególności bierze się pod uwagę, przeto obecnie m a p ra ­
wo do aw ansow ania już do g rupy  VH, a  urzędnik Y mimo, że 
je s t sekretarzem  nadal, pozostaje p rzy  siwej, grupie X.

Czyż podane przykłady (m ożna podać jeszcze ca ły  szereg 
innych) nie uw ydatn iają  jaskraw o, że branie teg-o rodziaju da­
nych p rzy  aw ansow aniu je st wielce krzyw dzące dla młod­
szych urzędników ? Czyż dlatego, że k toś m iał szczęście z a ­
łożyć ognisko domowe przed w ejściem  w życie nowej ustaw y 
uposażeniowej, młodsi koledzy m a ją  mieć. mniejsze prawo-?. 
P rzecież i  oni p rag n ą  zm ienić s ta n  kaw alerski, lecz nie mogą, 
gdyż n a  to w arunki m ateria lne nie pozwalają, a  na przyszłość 
nie m ają  żadnych widoków na lepsze.

N ie żazdir.ośeimy kolegom  żonatym  przed 1934 r. ich nędlz- 
nego uposażenia, bo jak  wiemy, urzędnicy sądowi są  najgo ­
rzej p ła tnym i funkcjonariuszam i państwowym i, chodzi tylko
0 uwypuklenie, że skasow anie dodatków rodzininych do tak ich  
prow adzi absurdów. ■ ...........

Gdyby nie nastąp iła  zm iana ustaw y  uposażeniowej, po­
siadalibyśm y upraw nienia do dodatków  -rodzinnych, a  więc 
zachętę dio zak ładania rodzin, a  ci s ta rs i, w skutek  ubytku 
członków rodziny, ja k  wyżej przedstawiono, stopniowo, w  m ia­
rę  dorastan ia dzieci, traciliby  ty tu ł do jego pobierania.

Dziś je s t inaczej. O aw ansie nie dycydują: praca, kw ali­
fikacje, w ykształcenie (kat. I I—I i i  —-  woźny), ańi też zajm o­
w ane stanow isko. Dlaczego więc n a  stanow isko urzędnika 
I I  k a t. w ym agane je st co najm niej średnie--wykształcenie, 
wzgl. u zwolnionych z wymogów tego w ykształcenia — III  
kat. — żąda się dodatkowo egzam inu (przy czym m usi po­
siadać bardzo dobre kw alifikacje), gdy tego przy  w ynagro­
dzeniu. w  ogóle nie bierze isię pod uwagę. Z darzają Się nieodio- 
soonionp fak ty , że sek re ta rz  sądowy, żonaty, będący w  służ­
bie od 1927 r„ posiada tę  sam ą grupę, co woźny tegoż sądu, 
tj. g rupę X. Co powiedziałby etatow y urzędnik I  kat., gdyby 
go zrównano z woźnym ? Napewno nie zam ilczałby tego, gdyż 
przecież urzędnicy w szystkich kategorii nie m ogą w  tym  sa ­
m ym  czasie służby równo awansować. Gzy woźny łub inny 
urzędnik kancelary jny  m a tę  siarną odpowiedzialność co urzęd­
nicy pełniący funkcję skarbnika, k ierow nika rachuby, czy też 
se k re ta ria tu ?  Przecież ci osta tn i są  odpowiedzialni za prace 
ich pracowników  i w  ogóle za  całość pracy.

Po względem uposażenia bodaj, że najbardziej pokrzyw ­
dzeni. są  urzędnicy rachunkowi, chociaż w ykonują prace naj- 
odpowiedzialniejszą. W ystarczy przytoczyć chociażby resk ryp t 
M inisterstw a Sprawiedliwości z  dn. 13 m arca  1937 r. N r I I  
G. S. 3612/37 w  spraw ie siprawdzeńia ksiąg  kasow ych przez 
rachubę. Czyż w iększa może być odpowiedzialność w  razie 
nie w ykrycia później ujaw nionych nadużyć, jaJk pociągnięcie 
ich do odpowiedzialności nie tylko służbowej, ale i m a teria l­
nej?  A przecież może nastąp ić jeszcze zastosowanie ant. 286 
§ 3 k. ik. Za co więc nałożono ma nich ta k  w ielki obowiązek
1 odpowiedzialność, przecież urzędnicy, pełniący funkcje kie­
row nika rachuby -nie ko rzysta ją  z żadnych dodatków, cho­
ciaż w  skarbowości (kierow nicy oddziału rachunkow ego), czy 
też w  każdym  innym  resorcie dodatki tak ie  istnieją.

Zapom niano ó nich do tego stopnia, że przy  zm ianie ty ­
tułów  służbowych nie przyznano im naw et ty tu łu  k ierow ni­
k a  rachuby, lecz m u sz ą ' posługiwać się ty tu łem  kierow nika 
sek re taria tu . Może więc czynniki m iarodajne przy  najbliż­
szych aw ansach wezm ą pod uw agę urzędników  piastu jących 
najodpowiedziałniejsze stanow iska i skrom ne ich w ym agania, 
życzliwie rozpatrzą i uwzględnią.

O s t r ó w
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Pomoc zimowa dla bezrobotnych
O gólnopolski O byw atelsk i K o m ite t Pom ocy Bez­

ro b o tn y m  rozesła ł do w ładz i urzędów  pism o, zaw ia­
d am ia jące , że w  porozum ieniu  z p rzedstaw icie lam i 
za in te reso w an y ch  o rg an izacy j społecznych i gospo­
darczych , u s ta lo n e  zo sta ły  no rm y  św iadczeń n a  po­
m oc zim ow ą n a  ro k  1937/38, w  odniesien iu  do osób, 
p o zo sta jący ch  w  s to su n k u  służbow ym  lub n a jm u  p ra ­
cy, w  n as tęp u ją ce j w ysokości:

do 160 zł 0.20 zł 
od 161 zł do 300 zł —  1 4 %

„ 301 „  600 „ —  i/2%
„ 601 „ 800 „ —  1%
„ 801 „ 1200 „ —  l i /2%
„ 1201 „ 2500 „ —  2%
,, 2501 w zw yż 4z%

Pow yższa sk a la  św iadczeń rozum ie się od docho­
du  n e tto , tzn . dochodu b ru tto , pom niejszonego o w a r­
to ść  p o d a tk u  dochodow ego i spec ja lnego  o ra z  o p ła t 
n a  F u n d u sz  P racy ,

Św iadczenia te  p ła tn e  są  w  ciągu  5 m iesięcy.
N aczelny  W ydzia ł W ykonaw czy O gólnopolskie­

go K o m ite tu  Z im ow ej Pom ocy B ezrobotnym , ze 
w zględu n a  konieczność p odkreślen ia  dobrow olnego 
c h a ra k te ru  św iadczeń n a  pom oc zim ową, p rosi 
w  sw ym  p iśm ie  w ładze i u rzędy , aby  podległy  irn p e r ­
sonel w  drodze pow zięcia sto sow nych  uchw ał opo­
d atk o w ał się n a  rzecz ak c ji w ed ług  norm  nie niż­
szych od w yżej p rzytoczonych.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
KRZYŻYK ZADUSZKOWY.

Ułożył M. L. —  W arszaw a

F
_ n z n .

ry  do dołu, dadzą, sm utne ale prawdziwe dla n as  rozwiązanie.
1. Spółgłoska. 2. T aka nasza  dola i taki... 3. Jeżeliś zabrał, 

to... 4. Nieziszicaalne m arzenia sek re tarzy  sądowych. 5. Zły 
czas, a le  trudno, trzeba.... 6. Można to nazw ać gw ałtem . 7. 
U rzędnik m a z nitm często do czynienia. 8. T ak  nazyw ają tych 
u „gory“. 9. Jeżeli ktoś mówił, że obciążenia nasze będą ,.ogra­
niczone _w czasie", a  robi inaczej, to  mówimy, że z; nas... 10. To 
więcej jak  płacz, a  m a miejsce przy wypłacie pensji. 11. Mo­
żem y tylko ta k  westchnąć. 12. Skrót szarży  wojskowej. 13. 
P rzykre  uczucie z powodu obniżek poborów. 14. Odgadnąć 
łatw o —  to je s t hołysz, urzędnik państwowy. 15. T ak  nazw ać 
m ożna coś, co odnośnie urzędników będzie miało miejsce 
1 kw ietn ia 1938 r. 16. W ymieniony wyżej (15) byw a różny, 
ałe ten  je s t bezwzględnie -taki.

ROZW IĄZANIE z N r 10/37

Ś y l a b ó w k a :
Poziome: 1. T ra k ta ty . 3. Sublokator. 6. K apanina. 10. Ko­

lana. 12. Kowale. 13. Pacyfikow ać. 16. Talerz. 17. Nalepa. 
18. Gonty. 19. Horm on. 20. Czekan. 22. N ajada. 25. Tornado. 
28. Radło. 29. Cenzura. 31, W ałek. 32. Tyrada.

Pionowe: 1. T rak to r. 2. Tyka. 3. Subkolekta. 4. Lola. 
5. K anapa. 7. Pakow ać. 8. Niwa. 9. N ależyty. 11. Profile.
14. Cynamon. 15. Kopacze. 19. Horda. 21. K antor. 22 N ora.
23. Jadło. 24. F ryzura . 26. N aw a. 27. Dołek. 29. Centy. 
30. Rada.

C hcę się zam ienić z  jedinym z  K olegów  lub K o­
leżanek  n a  rów norzędne stanow isko  sk a rb n ik a  
k a sy  Sądu  G rodzkiego w  W arszaw ie lub B rze- 
ciu n. B. Z głoszenia : Sąd G rodzki w R adom iu.

M ikołaj D anieluk.

PODZIĘKOW ANIE.
JW P an u  K oledze P rezesow i F erdynandow i W a­
dow skiem u w  K rakow ie w yrażam  n ajse rd ecz­
niejsze podziękow anie z a  pom oc i koleżeńskie 
zrozum ienie ciężkiego położenia, ta k  m a te r ia l­
nego ja k  i m oralnego , z k tó reg o  raczy ł m nie 
i m o ją  rodzinę b ez in te resow ną p rzy s łu g ą  kole­
żeńską w yra tow ać.

M arian O b ertyń śk i
S e k re ta rz  w  M ielca

Od Redak c j i

W  k ra tk i knzyża wpilsać poziomo 16 w yrazów  o podanym 
niżej znaczeniu. L ite ry  oznaczone krzyżykam i, czytane od gó-

Na mocy uchwały Zarządu Głównego z dnia 14 
listopada r. b. przypominamy o ciążącym na Stowa­
rzyszeniach obowiązku przesyłania Redakcji spra­
wozdań z ich działalności, celem umieszczenia w  „Ape­
lu" w rubryce „Z życia naszych Stowarzyszeń".

Równocześnie prosimy, aby zamówienia na pre­
numeratę „Apelu" oraz wszelkie zmiany, dotyczące 
ilości nadsyłanych legzemplarzy, zgłaszano pod adre­
sem Redakcji, nie zaś na odcinkach przekazów pie­
niężnych lub czekach.

R e d ak c ja  i A d m in is trac ja  (tel. 11.10-76), 
W arszaw a, P la c  K ra s iń sk ic h  N r 5.

R E D A K T O R  p rz y jm u je  in te re san tó w  
od godziny  9 do 10, z w y ją tk iem  niedziel i św ia t.

K onto  Z arzadu  Zw iązku Zrzeszeń 
w  PK O . N r  595.

CENA PR E N U M E R A T Y : k w a rta ln ie  z p rzesy łk a  — 1 zł 50 g r. Rocznie — 6 zi. CENA N U M ERU  50 g r, podw ójnego — 1 zł. 
C złonkow ie Zw iązku Z rzeszeń U rzędników  Sadow ych i P ro k u ra to rsk ic h  R . P . o trzy m u ją  „A pel” bezp łatn ie .

S tr. — 160 z ł; % s tr . — 80 z ł; % s tr . — 
40 z ł; Ys s tr . — 20 zł.

OGŁOSZENIA: m ie jsca  zastrzeżone o 25% drożej; 
a r ty k u ły  og łoszen iow e: s tr . — 250 zł, % s tr . — 125 zł. O głoszenia p rzy jm u je  A dm in istrac ja .

N aczelny R edaktor: JERZY PRZYŁUSKI W ydaw ca: Związek Zrzeszeń Urzędn. Sądowych i Prokurat. R. P.
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